
M  2 Kraków 29 Listopada — Czwartek. Rok 1855.
N ow y

V

-<5* odzi K r a k o w ie
’'o i iie d iia ik i  i dni następujłce

j
itr .W KRAKOWIE <niesi«oj!na 1 l i r .  S 0 k r. —  k w arta lna  4 

V  KRAJU kw artalna ranem  z p rzesy łka  poe.ztowz 5 złr. m. k 
P r z e d p ł a t a  

. zyjm ujf aię w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym  R ynku S .  4 5 S. 
1 łtni^dze przesyłaj $ się franco  pocztą w p r o s t  do b ió e a  r e d a b c y i  c z a s i  
»yraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą  z e

CZAS
P r * y j m n j ą  s i ę

ogłoszenia , rozprawy, ooEzwY wszelkiego rodzaju.
d o n ie s ien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iadom ienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierśaw itp.
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niefrankowone nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  2 8  lis to p a d a .
Niedawno w yszło w Stambule rozporzą

dzenie, na mocy któr^^cereiiionie towa
rzyszące chrześciańs' pog; zębom nie mają 
doznawać żadnych przeszkód V* .ony mu
zułmanów. Mogą się odb^w .wnie z ob
rządkiem każdemu wyznaniu właściwym, 
czego dotąd nie bywałe. Nadto, tenże sam 
przepis rządowy nakazuje, aby o zmarłych 
chrześcianach mówić ze czcią przynależną; 
dotąd bowiem w islamizmie wyznawca tylko 
Proroka „umierał44. Każdy inny człowiek o -  
kryty pogardą za życia, nie używał przywileju 
tego wyrazu. „Giaur44 za życia stał na równi 
z „kelb44 to jest z psem, toż samo i po śmierci. 
Dekret rzeczony zawiera nawet formułę: 
jeżeli się niejnylimy, „zasnął w pokoju44 
która ma się stosować do każdego nie
boszczyka bez względu na religią. Do tego 
przyjść musiało. Pierwszy krzyż postawio
ny przez wojska francuzkie na „polu umar
łych44, to jest na cmentarzu w Pera, takie 
musiał pociągnąć za sobą następstwa. Turcya 
idzie więc coraz dalej na drodze cywiliza- 
cyi europejskiej, to jest chrześciańskiej.

Z drugiej strony, mieliśmy prawi i równo
cześnie oznakę przebudzenia się islamizmu. 
Chcemy mówić o krwaweni zajściu między 
Francuzami i żołnierzami tunetańskiemi w ( 
Stambule, o którem donosiliśmy w w ła ś c i- ( 
wei rubryce. Polityka nie miała tu żadnej, 
roli. Porównywaliśmy i roztrząsaliśmy pilnie 
wszystkie w tej mierze sprawozdania i ko- 
respondencye, aby wyśledzić prawdziwą bar
wę tego zdarzenia. N ie była to bójka po 
pijanemu, ani też kłótnia przypadkowa, bo 
na k ilk u  miejscach jednocześnie Tunetańczycy 
atakowali żołnierzy francuzkich. W sz c z ę ła  
się przy meczecie Śtej Zofii, którego odwie
dziny dowolne przez c h r z e ś c ia n  były  zawsze  
niechetnern widziane okiem i daw ały P«wód 
do kłótni. Softy, uczniowie ulemów, nie byli 
obcv lei sprawie. Tunetanczycy zanim ude- 
5  n posterunek francuski |pruy « £ £  
zbierali się na placu sławnym
z rzezi J a n t a r ó w -  Wojsko tureckie bronił., 
Francuzów; paszowie, ministrowie p > y S  
na pomoc. Turcy rannych na ulicy
zów brali do domów i opatrywali; gdy j
czadem Armeńczyk grek (w ed łu g  le N o r  J  
który ukazaniem się swojem przypadkowem 
na progu domu, ocalił bezbronnego Francuza, 
którego dobijał żołnierz tunetański, C1§?k0 
rannemu szklanki wody podać nie chcia . 
Proces wytoczony sprawcom tego zbrodni
czego zamachu, pod przewodnictwem sera- 
skiera i kapudana paszy, zakończył się ska
zaniem na śmierć wielu bardzo żołnierz)

CZ&Ć LITERACKMitnSIICINA. 
TYGODNIK W ARSZAW SKI.

XLVII.
Szczegóły zajmujące W a rsz a w ia n  —  Rozprawa maUen- 

8ka —  Apollo N ałęci K o rz e n io w sk i , a stąd o P>9" 
knic tw ie .

W oda i ch leb ; —  poranki m uzykalne i zabaw y  przed- 
k a rn a w a lo w e , a  z J36* S y lw estrow sk i w  obu re
su rsach  , a  zw łaszcza  też kup ieck ie j; o to  szczeg ó ły  za j
m ujące ogól w arszaw sk i.

W oda i chlćb, t0 Je sz c z e >' bo  ja k ż e  bez takich po
trzeb s ię  o b ą jść ; to  też m im o m rozów  i m im o zam ar
zn ięcia W isły , m ieszkańcy  m iasta  za s ila ją  się  codzien
nie w odą w iślaną  z pow znoszonych  w  tym  celu zdro
jów'- a  k la sa  biedniejsza dobija s ię  o zak u p  chleba, 
k tóry  tu te jsze  tow arzystw o  d ob roczynnośc i, ku  pow sze
chnem u zgorszen iu  o g o łu , ( j a k  to  u trzy m u ją  nieoce- 
nieni n as i panow ie p ie k a rz e ) , w ypieka nie ty lko po 
cenach nadzw yczaj p rzy stęp n y ch , ale nad to  z  dobrej 
żytn .ąj m ąki w y p i e k a .  P rzedsięw zięcie to  ju ż  w yw arło  
sw ój w p ływ , albowiem  chleb piekarski znacznie się 
p o le p sza , bułki ja k o ś  r o s n ą ,  i dobroczynna konkuren- 
cya cel pożądany  odnosi. .

Co do poranków m u zykalnych , te  m e tak  idą  po-

tunetańskich i odesłaniem całego kontyngen- 
su do Azyi. W szystkie te fakta dziś już 
niezaprzeczalne dowodzą aż nadto w naszem 
przekonaniu, że barwa całego wypadku by
ła  tylko religijna.

Nie przykładamy też do niego wielkiej 
wagi: widzimy w nim po prostu symptomat 
islamizmu, a co więcej jego słabości. Po
wie kto może, że motorem ruchu był tutaj 
fanatyzm. Ale bez fanatyzmu nie ma isla- 
mizmu; Turcy w Konstantynopolu nie wzięli 
żadnego udziału, bo islamizm już ostygł 
zupełnie w Stambule. Schronił on się je
szcze w odległe prowincye państwa Otto- 
mańskiego i tam tli się dotąd ogień Alkoranu. 
Zapalone Softy rozdmuchać go w Turkach 
stambulskich nie zdołały — w Tunetanach po
wiodło im się to jeszcze. Słusznie też bardzo 
poseł francuzki Thouvenel pozostawił zupełnie 
Turcyi to jest Dywanowi tę sprawę. Proces 
w moralnein swem znaczeniu nie toczył się 
tutaj między Francuzami i Tunetańczykami, 
ale między islamizinem i reformą turecką. 
Reforma w ygrała— inaczej być nie mogło.

Dziwi nas tylko jak w obec takich dekre
tów czyli „iiadów44, takich faklow i wypad
ków, które się ciągle w sprawie wschodniej 
pojawiają i których zliczyćby nie można, pe
wne dzienniki nie chcą widzieć religijnej 
strony tej kwestyi, a drugim co ją wi
dzą, zarzucają niby wym ysł w jakowychś 
ukrytych wyszukany celach. Cóż więc ma 
znaczyć Tunetańczyk uderzający na Francuza, 
z którym walczy na polu bitwy, co znaczy Tu
rek broniący go i podający rannemu rękę i ów 
Armeńczyk odmawiający mu szklanki wody? 
A  co  j e s z c z e  d z iw n ie js z a ,  ż e  w ła ś n ie  d z ie n 
niki stawające po stronie Rosyi, o d r z u c a ją  
jak najusilniej tę barwę ze sprawy wschod
niej, wtedy, kiedy właśnie to państwo przy
biera ją w wojnie i ogłasza za każdym pra
wie krokiem i w każdym prawie dokumen
cie. Leży przed nar i odezwa jaką arcybi
skup Innocenty powitał milicye moskiewskie 
przybywające do Odessy. Nazywa je „o- 
brońcami chrześciaństwa44; marsz z Moskwy 
„pielgrzymką4*; drogę którą przebyli „drogą 
niezwykłą, ale poświęconą44, nawet „drogą 
krzyżową, której celem nie Odessa lub 
Chersoń, ale Getsemani lub Eleven44; przy
pomina im zachęcając do walki, że jeżeli się 
oddalili 0d „świętego Kremlina44, to zbliżyti 
się do „świętego Chersonezu44 do „kolebki 
wiary prawosławnej.44 Polecamy tym dzien
nikom odczytanie tego dokumentu, którego 
nie powtarzamy, bo jest podobny do tylu in
nych. kkoro bronią polityki rosyjskiej, a nie 
uznają strony religijnej w sprawie wschod

niej, ciekawibyśmy byli czytać choć raz w ich 
kolumnach rozbiór i wytłumaczenie takowe
go dokumentu.

i£©respondeocy» Catasu.
F a r y *  2 4  listopada.

C zem u ty lu  ludzi nie chciało w ierzyć i co k tad lo  na 
karb  bąjek  pary sk ich , ziśc iło  się  i ziści się  zapew ne 
do litery. S zw ecya  podp isa ła  ju ż  z F rancyą ugodę i 
d a ła  je n era ło w i C anrobert k rzyż  serafińsk i, który dąje 
zw ykle sam ym  m onarchom . Z ap y ta  k to : co zam ierza 
ta  u g o d a ?  O dpow iem : n iew iem , a le  zną jąc  um ysł k a 
tegoryczny N apoleona U lgo, je stem  przekonany, ż e je s t  
podobną do ugody ja k a  zo s ta ła  z a w artą  z P iem ontem . 
P ow tarzam : w szy s tk o  ju ż  by ło  poprzednio u łożone 
w  P a ry żu  i zapew ne w szy s tk o  zostan ie  zrealizow ane. 
W idzicie z  m oich lis tów , że je s tem  monsieur le tant 
mieu.v, ale je s tem  nim inacząj niż inni. M ąjąc na c ią 
głej m yśli urzeczyw istnienie w ielkiego id e a łu , uw ażam  
k tóre środki s ą  dobre ku tem u, a  k tóre złe. N iepow o- 
dow any żadnym  osobistym  interesem , w id z ę , że  dzisiąj- 
s z a  sy tu a cy a  polityczna je s t  a  przynajm niej m oże być 
w yborną. Gdyby sy tuacya  ta  n ieszczęściem  się zm ieni
ła , zm ienię mój ję z y k . C zas je s t  na w sz y s tk o , ale 
czas  obecny nakazu je  mi rozum ow ać ja k  rozum uję. 
W  w ojnę rew olucyjną n icw ie rzę , pom im o że j ą  praw ie 
pochw alił w czorąj p. S t. Marc G irardin , bo wiem że 
gdyby w ojna p rzybrała  choć ślad  tego k o lo ru , m ieli
byśm y za raz  tro is tą  koalicyą północy, i R osya , choćby 
by ła  a tak o w an ą  u siebie od strony  K rym u i F inlandyi, 
m ogłaby w takim  raz ie  dostarczyć je szcze  te jże koali- 
cyi ze 1 0 0 ,0 0 0  w ojska . P ozostańm y  w sy tuacy i u ło 
żonej p rzez Z achód  i niemiejmy u ro szczen ia  ab y śm y  
lepiej rzeczy widzieli niż N apoleon III. i lord P a lm er
ston . P rogram  w ojenno-polityczny N apoleona 111. i 
lorda P alm erstona w yłożony  w la Patrie , j e s t  dosyć 
w spaniałym , aby  nan zw ażać .

D yplom acya p ru sk a , p racąje  ja k  m ów ią w  P ary żu  i 
w R osyi. R ząd  francuzki recytuje ciągle ak ty  strzeli
ste do poko ju . 11 fa it son mkier. limes jed n ak że  
z b y t szydzi z R osy i. G dyby Mikołąj I. by ł z rob ił d ro 
gi żelazne i gdyby był p rzy ją ł inny system  polityczny, 
R osyn m ogła była stać się  n iezw yciężoną. R osy ą  za 
bija głów nie trudność kom unikacyi. D ługie m arsze zni
szczy ły  więcej arm ią ro sy jską niż zachodnie żelazo. 
Gdyby Z achód  zaw arł pokój na  czterech w aru n k ac h , 
R o sy a  m ogłaby ła tw o  rzeczy odrobić i s tać  się znow u 
g roźną . Nim się  n ią s ta n ie , przy toczę w am  bon mot 
k tóre dosta ło  się  do n as z  W arszaw y . W  W arszaw ie  
oficerow ie ro sy jscy  raczyli w  jednej restauracy i oficera 
p rzybyłego z  K ry m u , rannego p rzy  w zięciu S ebastopo- 
la . P o  uczcie , jeden  z oficerów sp o tk aw szy  się  z j e  
dnyra nie R osyan inem , z a w o ła ł: „w iesz  kogośm y ra 
czy li?  oto bohaty ra  S eb as to p o la“ . —  „C zy  m oże b y ć?  
P elissier je s t  w ięc w w aszych  rękach**....

Paryż 2 2  listopada.
K ról sa rd y ń sk i w jechał w czoraj do P a ry ża  przy 

d źw ięku  m uzyk  w ygryw ających  fanfarę dom u sa b a u d z 
kiego i m a rsz  piem oncki. P rzy jęty  był na  dw orcu ko 
lei żelaznej nie p rzez C esarza , lecz przez K s. N apoleo
na, z  k tórym  w siad ł do dw ukonnej karety . L udność 
p ary sk a  bardzo  dobrze przy jęła sw ego alian ta. J e s t  to 
m ąż  m łody, z  długiem i w ą sa m i, ale ju ż  nie z tak  dłu- 
giemi ja k  daw nięj. C esarz przyjął go u  s tóp  schodów  
tuileryjskich, a C esarzow a u  gory schodów . K ról m ie
sz k a  w T u ile ry a c h , ja k  ks. Cambridge. C zęść św ity  
sardyńskiąj z o s ta ła  u lokow aną w hotelu L uw rsk im .

C esarstw o ud ad zą  s ię  ju tro  z ukoronow anym  gościem  
na koncert w y staw o w y , a  dnia 2 7 g o  na bal ra tu sz o w y . 
C esarz  d a  dla niego parę  rew ij. W iktor E m m anuel m a 
zabaw ić w  P aryżu  z 8  czy  10  dni. D zienniki rzą d o 
w e uczciły  K róla pochw alnem i artyku łam i. N iepodobna 
ta k że  nie nadm ienić o dzisiejszym  artyku le  p. de C e- 
sen a  w  Constiłutionnelu, w którym  je s t  pow iedziano: 
N apoleon III. przy jm ując w  T u ileryach  m onarchów , 
p rzypom ina czasy  N apoleona Ig o ; N apoleon Iszy  m ia ł 
gen iu sz  w ojenny, a  N apoleon III. m a geniusz po lity 
czny. C esarz  dużo  pracu je. W stąje  on  o 6ej z ran a  i 
o tej godzinie p rzychodzi do niego p. M oquard, poufny 
sekre tarz, m ies -kający  w  P ala is  R oyal. Je s t to  s ta rzec 
60-letni, niegdyś s ła w n y  z dow cipu  i konkiet ś w ia to 
w ych. Był on zaw sze  op iekunem  i rodzajem  n au c zy 
ciela C esarza. P . M oquard d ługo  ty k a ł C esarza. J a 
da on z nim śniadanie i często  je d z ą c  i p racu jąc  r a 
zem , C esarz  podaje mu do u s t kaw ałk i, p . M oquard 
nie chce być niczem  i bardzo s ię  gn iew ał kiedy m u 
sia ł p rzyw dziać dekoracyą. C esarz je s t  sk rom ny  w ja -  
dle i piciu. Je  w ięcąj ja rz y n  i ow oców  niż m ięsa . P ije  
w ino z  w o d ą , naw et w odę rn ięsza do szam pana.

K iedy n as tąp ił Coup A  E tat 2go  g ru d n ia , w ielu lu 
dzi pow ażnych  lękało s i ę , aby  insty tucye cesarskie nie 
nadw eręży ły  charak teru  francuzkiego. O baw a pokazała  
się nie s łu szn ą . S połeczność francuzka nie traci lecz 
zysku je  na  chwili i w iedzy. S tronn ictw a o d zn acza ją  
się  w iernością opinii albo lepszem  rozum ieniem  sw ej 
sy tuacy i. D aw ni szerm ierze socyalis tow scy  sta li się 
konserw atoram i. P roudhon każe chrzcić sw e  dzieci, 
uczyć ich kato licyzm u i u m ieszcza sw ój p ien iądz na d o 
bry procent. G allois, ty le razy  sąd zo n y  i skazany , o że
nił s ię  bogato  i s ta ł się  konserw atorem . O rleaniści s p o 
strzeg a ją  się  na  nieinoralności posad y  sw ej party i, w i
d z ą ,  że  po trzeba je s t  aby  rodzina k ró lew ska d aw a ła  
p rzykład  jednośc i i dla tego p rzy stęp u ją  do sk o ja rz e 
nia (fusion). K azim ierz P errie r baw i obecnie w F ro h s-  
dorf. Religia zy sku je  tak  we F rancyi ja k  w  obozach . 
Lud m a p racę , a le  nie m a panem et circenses i nie 
m oże dem oralizow ać się  w szynkach  ty le ja k  daw niej. 
C esarstw o w zm aga hart spo łeczności francuzkiej. W ie 
lu je sz c z e  nie w ierzy w s ta ło ść  c e sa rs tw a , w ielu po
w ta rz a : est ce quon hirite en France? w ielu p rzy ró 
w nyw a F rancyą  do daw nej elekcyjnej P o lsk i, z różn icą , 
że elekcye m onarchów  nie rob ią się  w  niej p rzez o b 
cych lecz p rzez rew olucye; w ielu patrzy  z  politow aniem  
na przybywających m onarchów , ale niech N apoleon III. 
m a tylko czas i sk u te k  za so b ą , a in sty tucye jego  
m o g ą  się  zakorzen ić i usta lić .

W iec ie , ż e  bankierow ie zrzekli się  p rocesu  przeciw  
kredytow i ru ch o m em u , lecz że  kredyt ruchom y o sk a r
ża  bankierów  o o szczerstw o  i robi im proces. S p raw a  
m a się  w ytoczyć dnia 2 7 . Nie b ęd ą  w  niej figurow ać 
ani ro jałistow scy , ani republikanccy adw okaci. R ząd  
w strzym uje pochnpy kredytu ru ch o m eg o , ale go prote
g u je , ja k o  sw o ją  kreacyą. W iele fa łszów  rozrzucono 
przez duch party i o  tym  banku. Jeden korespondent 
Gazety Augsburskiej d o n ió s ł , że  bank ten w chodził 
w finansow e sto sunk i z  R o sy ą . B yło  to zapew ne sz y 
derstw o z b a n k u , że  robi in teresa za  g ran icą . S p o 
dziew ają się tu tą j ,  że  go tow ane reform y z rob ią  wiele 
dobrego dla kredytu  nieruchom ego. D ow iaduję się  z  p rzy 
je m n o śc ią , że praw ie w szystk ie  p ieniądze polskie w ło 
żone w ten b a n k , zo s ta ły  ocalone i że  n iek tórzy  n a 
w et zyskali.

S z tu k a  E dm unda C hojeck iego , une intrigue au L ou
vre , będzie g raną w O deonie dnia 2 7 g o .—  S yn  Ale
ksandra D um asa n ap isa ł n o w ą  sz tu k ę  pod ty tu łem : 
Sa Majestó 1’argent. —  Ary Scheffer robi portret K a
rola D ickens. —  W iele tu  m ów ią o sposob ie , w  jak im

niyslme, jak  to poprzednio sądzono; albowiem przy dru- 
wkrad,a sie jakaś stagnacya, i poranek przyjść 

do skutku nie może. Powodem tego ma być jak wieść 
niesie, chociaż nie zawsze wieści można wierzyć, że 
Pan.... niechciał śpiewać z Panią.... jakiegoś duetu, i oto 
już cel dobroczynny wstrzymany. Za to cała nadzieja 
opiera się na kweście po domach przez opiekunki to
warzystwa, o czćm wam już dawniej wspomniałem, 
a która jak dziś wnosić m ożna, przvidzie niebawem 
do skutku.

Pozostałoby jeszcze nadmienić coś o zamierzonych 
zabawach, ale obejrzawszy się na ten ogólny niedo
statek i drożyznę w kraju , to podobno odechce się 
niejednemu tego. Cóż powiedzieć kiedy nawet ■ i cukier, 
który już dzisiaj do produktów krajowych należy, pa
trząc jak  się drożą inni jego produktowi współtowa
rzysze, także nadstawił nogi do kucia i podskoczył 
sobie w jak nąjlepsze w górę. p r08z„ jednak zapytać 
go, dla czego zrobjł to salto mortale, aż do wysoko
ści dwóch złotych i dziesięciu groszy na funcie; a pe
wno niezdoła usprawiedliwić swojego szału. Żadnćj 
bowiem niewidzimy różnicy w urodzaju buraków po
między rokiem bieżącym , a latami zeszłemi, a wywóz 
tego produktu do Rosyi jest tylko postrachem, który 
z czasem musi się przesilić, i te spekulacyjnie nacią
gnięte ceny, do właśc.wego czyli pierwotnego stanu 
nakierować.

Możnaby ta k ie , i to bardzo wiele i o drzewie opa-

łowćm powiedzieć, które dziś sprzedają jakby jak i np. 
cynamon; a ileż to lasów nietkniętych ręką ludzką 0- 
czekuje uporządkowania i porębu walących się od sta
rości drzew, które przeznaczone do spławu, stałyby się 
nadzwycząjną w teraźniejszych czasach podporą i ulgą. 
Jedne bowiem lasy właściciele ich cięli i niszczyli na
prawo i lewo, bez żadnćj oględności na przyszłość, a 
drugie trzymali w zupełnem uśpieniu, niemyśląc na
wet o uporządkowaniu takowych. Stąd też wynikł ów 
dotkliwy brak drzewa, który zwłaszcza w zimie do
brze daje się wszystkim we znaki.

Dodać jeszcze i to należy, że jakby na złość zima 
już prawie zawitała do n as , tylfeo jeszcze brak śnie
gu , ażeby jej obraz uwydatnić zupełnie. Lód ju ż  po
krył W isłę, zwłaszcza też od brzegów, a mrozy do 
sześciu dochodzą stopni. Proszę teraz pomyśleć o roz
rywkach i tańcach, albo owych zbytkach, które tak 
weszły w modę! —

Kiedy tak jedni zastanawiają s ‘6 nad obecnym sta
nem , posłuchajmy jak w pewnej okolicy rozmawiają 
się drudzy.

„Czy w iesz, że postanowiła") na zimę jechać za 
granicę, będę miała bardzo przyjemne towarzystwo we 
W łoszech, i zabawiemy się wybornie.“ Słowa te po 
wiedziała modna małżonka do m ęża, zepsuta nieco 
jego dobrocią i łagodnością, ale mimo to człowieka 
arcy praktycznego, i w razie danym , postępującego 
z wielkim taktem w pożyciu.

— „Na zimę do W łoch, ażeby się bawić, —  była 
odpowiedź jego —  „kiedy tu raczśj należałoby my
śleć jak przebyć tę zimę w krąju."

— „Przecież spodziewam się , że mi nieodmowisz ta- 
kiąj drobnostki; a z resztą wszakże wniosłam posago
wą sumę i zdaje mi s ię , że mi na to wystarczy.**

— „W szystko to praw da, ale wiesz dobrze, że ka
pitał nasz jest dzisiaj w z i e m i  nie zas-w  gotowiznie, 
a pożyczać nie m yślę, aby nieopłacac bezpotrzebnie 
procentów, które lepiej obrocie na poprawę interesów i
zapomogi dla włościan." . . ,

- „ J a k  chcesz, a ja  muszę jechac, bom już  zobo
wiązała się n i e j a k o  słowem. Proszę cię w ięc, abym 
z a  tydzień miała paszport gotowy i potrzebne na podróż

piep o dtćT krótkiej, ale stanowczćj rozmowie modna pię
k n o ś ć  wyszła, a pan mąż zaczął m yśleć, ale nie o 
paszporcie, tylko o gospodarstwie i interesach. .

Tak upłynęło dni kilka, a następnie i tydzień; gdy 
dnia jednego rano przy herbacie czy kaw ie, pani domu 
znowu przypomniała poprzednią rozm owę, która już 
tym_ razem daleko groźniejszy przybrała rozmiar, bo 
skończyła się na tupnięciu nóżką, tylko na szczęście 
w posadzkę wysłaną dywanem.

Na takie przerażające wystąpienie piękności, pan 
mąż dobył chustki, obtarł z nąjzimniąjszą krwią usta, 
i nie rzekłszy ani s ło w a , powstał od stołu i oddalił się 
do swego gabinetu. Zniecierpliwiona tćm milczeniem
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malarz Gudin dostał komandorski krzyż legii honoro
wej. Nie był z razu zamieszczony na liście i utrzy
mują, że został dekorowany czy przez pomyłkę, czy 
przez protekcyą Cesarzowej.

W ie d e ń  27 listopada. JCK. Mość zamianować ra
c z y ł krewnego swego fmpor. Arcyks. Leopolda jlnym 
dyrektorem inźynieryi, a dyrektora akademii inźy- 
nieryi fmpor. Trattnern szefem sekcyi przy jln e jjd y - 
rekcyi inźynieryi.

—  Zamianowany ministrem spraw zagr. w W ir- 
tembergu nadzwyczajny poseł przy tutejszym dwo
rze bar. Hiigel miał zaszczyt wręczyć JCMości pi
smo odwołujące go z posady.

—  JCK. Ap. Mość raczył obok przeniesienia na 
zasłużony stan spoczynku fmpor. Wojciecha B a u r -  
Eysseneck udzielić mu order korony żelaznej le j 
klassy mając na względzie długoletnią i skuteczną 
służbę jego. . .  .

—  Minister spraw wewn. z a m i a n o w a ł  Karola 
Ruffa komisarza obw. 2ej klassy w ol,r® 10 u d o 
wym krakowskim przełożonym p o l i t y c z n e g o  urzędu 
okręgowego w Szląsku. ,

—  Koresp. A ustr. zam ieszcza depeszę z Odessy 
z i8go , źe Gopcewicz kupiec iryestski który jak 
wiadomo natrafił «a trudności wyprowadzenia za
kupionego przez siebie w portach azowskich zboża, 
co później dozwolonem mu by ło , otrzymał świeżo 
od adm irała Lyonsa nakaz opuszczenia po dzień 20 
listopada ze statkami svyemi morza Azowskiego pod 
zagrożeniem konfiskaty. Gopcewicz zaniósł podobno 
przeciw temu rekłamacyą.

— JCW. Arcyksiąźę Franciszek Karol wrócił 
z Pragi do W iednia, a JCW. Arcyksiąźę Karol Lu
dwik opuścił Tryest gdzie odwiedzał chorego A r- 
cyksięcia brata i w rócił do Innspruku.

— -Stan zdrowia hr. Thuna ministra oświecenia 
po operacyi oka nie wznieca najmniejszej obawy, 
gdyż przebieg zapalenia zwykłym trybem postępuje.

— W sobotę odbyła się w ministerstwie spraw 
zagr. narada ministrów hr. Buola i bar. Bacha z ar
cybiskupem Rauscherem podobno w przedmiocie 
wykonania przepisów konkordatu.

N i e m c y .
Do Gazety Szląsleiij piszą z Berlina 26go: Dy

plomatyczno kradzieże w Potsdamie zajmują wciąż 
publiczność i władze. Nawiasowo nadmieniemy, źe 
liczne pogłoski o zachowaniu się hr. Miinstera (peł
nomocnika wojskowego pruskiego) w Petersburgu, 
z których jedną K o t .  P ruska  znowu dziś zaprze
czyła , mają swoje źródło w skradzionych papie
rach. Dzienniki paryzkie i londyńskie mówiły o czę
stych podróżach hr. Miinstera w politycznych spra
wach z Berlina do Petersburga, ztamtąd znów do 
M ikołajewa, czemu wszystkiemu Kor. P ruska  za
przeczyła. Jeśliby wszakże, jak wieść n iesie, po
głoski te czerpane były z depeszy potsdamskich 
skradzionych, skąd dochodziły państw zachodnich 
przez jednego lub obu posłów tych państw przy 
tutejszym rządz ie , natedy albo żleby ich obsługi
w ano, albo też opinia publiczna na fałszywy trop 
w esz ła , lub wreszcie podro'ie hr. Miinstera miały 
na celu mistyfikacyę, żeby tym sposobem odkryć 
sprawców kradzieży dyplomatycznej. Prawdziwa o- 
koliczność nie da się odgadnąć dotąd z pośród krą
żących w tym względzie wieści. Gazeta Kolońska 
podaje, źe obaj służący nie kopiowali listów da
wanych sobie do pieczętowania, gdyż jen. Gerlach 
i radzca Niebuhr sami pieczętować zwykli listy 
sw oje, ale że dobrali sobie fałszywych kluczy i po 
trochu dostali do rąk pewną liczbę listów do pa
nów swoich od różnych osób adresowanych, listy 
te przepisywali lub z nich wyjątki wyjmowali i pra
wie wszystkie napowrót kładli na dawne miejsce. 
Były między niemi także i depesze ale nie było 
listów od członków dworu cesarskiego w Peters
burgu. Odpisy szły na ręce trzeciej osoby zarówno 
ze służącymi aresztowanej która je przesyłała da
lej. Podobnąź drogą dostawały się do rąk tej trze
ciej osoby listy jen. Gerlacha i radzcy Niebuhra, 
które rzeczeni służący na pocztę odnosili, niektóre 
z nich otwierano jak się zdaje, ale nie było mię
dzy niemi adresowanych do członków dworu ro

syjskiego. Feuersprilze donosi dalej o tym wypadku, 
iż między papierami jednego ze służących areszto
wanych znaleziono kartkę jego pisaną do żony 
w tych słowach: „jeżeli p o t r z e b a  ci pieniędzy, to 
wiesz gdzie ich dostaniesz44- W  skutku tego odbyto 
śledztwo i znaleziono w Steglitz u żony tego słu 
żącego 2000 tal. w p a p ie r a c h  publicznych i wymu
szono na tej kobiecie zeznanie skąd ma te pienią
dze. Wymieniła ona pewną znaczną osobę w Pots
damie u której znaleziono 200 tal. przeznaczonych 
dla służącego i jakiś pakiet z papierami których 
treść tej osobie wedle jej zeznań nie była wiado
mą. W  ! akiecie tym znaleziono odpisy ważnych i 
tajnych korespondencyj, co posłużyło za dowód
zbrodni.

— Utrzymują, źe miejsce bar. Hatzfelda posła 
pruskiego w Paryżu zajmie bar. Bernstorlf poseł 
w Londynie, a mniemanie to opiera się na tej o- 
koliczności, iż ten ostatni dyplomata najął sobie 
podobno na dłuższy czas mieszkanie w Paryżu.

— Gazeta hannowerska podaje, iż król hanno- 
werski nadał bar. Budbergowi odwołanemu od dwo
ru swego posłowi rosyjskiemu wielką wstęgę or
deru Gwelfów.

D a n i a .
Sprawa cła na Sundzie, o której na chwilę mnie

mano, iż będzie się mogła załatwić na konferencyi 
w Kopenhadze, nie przestała być groźną dla Danii, 
jeżeli można zupełnie wierzyć temu co donoszą 
z Anglii do Nordd. Z tg  o panującej w tej sprawie 
opinii w Ameryce. W W ashingtonie, są słowa tego 
dziennika, powszechne panuje mniemanie, źe prze
mowa prezydenta do kongresu ( message)  zawierać 
w sobie będzie wyraźne wystąpienie przeciw cłu 
sundowemu i źe gabinet tameczny stanowczo jest 
zdecydowany postępować dalej w tym duchu jakim 
się kierowano wypowiadając Danii traktat. Zapaść ma 
uchwała, iż bądź co bądź, okręty amerykańskie ma
ją  prawo przebywania cieśnin bałtyckich nie pytając 
Danii o pozwolenie, a tern mniej pozwolenie to o- 
płacając jakąś daninę cłową. Sekretarz stanu Marcy 
który ma sobie oddany do wypracowania memoryał 
przeznaczony dla kongresu, w którym wyrażone bę
dzie zapatrywanie się rządu na tę spraw ę, porównał 
podobno w dokumencie tym stanowisko Ameryki 
północnej względem Danii, z wyprawą przeciw Bar- 
bareskom zagrażającym bezpieczeństwu mórz.. Ame
ryka tak dobrze staje w obronie prawa i interesów 
wolności żeglugi, jak te państwa które niegdyś pro
wadziły wojnę z Dejem Algieru.

F r a n c y a .
Monitor podaje następujące szczegóły przyjęcia 

króla sardyńskiego w ciągu jego podróży do Paryża:
Na przybycie J. K. Mości, oczekiwali w Marsylii: 

pułkownik Edgar Ney pierwszy łowczy, adjutant ce
sarski, margr. Conegliano szainbelan i podpułkownik 
Yalabregue naczelny koniuszy, wysłani przez Cesa
rza naprzeciwko króla, następnie jenera ł dowódzca 
9ej dywizyi, prefekt ujść Rodanu, jenera ł dowodzą
cy w departamencie, burmistrz miasta i władze cy
wilne i wojskowe.

Salwa artyleryi zapowiedziała wylądowanie króla. 
Wojsko oczekiwało pod bronią tworząc podwójny 
szpaler wzdłuż przechodu orszaku królewskiego. 
Eskorta honorowa otaczała powóz królewski,.

J. K. Mość wysiadł w hotelu prefektury. Żołnie
rze i ludność marsylijska tłocząca się około dostoj
nego gościa, witała go źywemi okrzykami.

J. K. Mość opuściwszy Marsylią po dwugodzinnem 
zatrzymaniu się tamże o U ł/2, udał się do Lugdu- 
nu. Przed wyjazdem swym król odwiedził W. księ
żnę badeńską w hotelu des Colonies.

W podróży królewskiej z Marsylii do Lugdunu na 
wszystkich dworcach kolei, gdzie się zatrzymywał 
pociąg, J. K. Mość napotykał naczelne władze miej
scowe, oddziały wojska i mieszkańców witających 
okrzykami dostojnego sprzymierzeńca Francyi. W A- 
vignonie arcybiskup czekał w dworcu na króla dla 
przyjmowania go. Król przybył na d. 22 wieczorem 
około 6tej do Lugdunu przy odgłosie salw artyleryi 
i okrzyków ludności miejscowej, cisnącej się do dwor

ca, jak i w ulice i na wybrzeża którędy przeciągać 
miał orązak królewski.

Na wstępie do Lugdunu przyjęty był J. K. Mość 
przez marszałka hr. Castellane naczelnie dowodzą
cego w Lugdunie, p. Vaisse senatora, burmistrza 
miejskiego i naczelne władze cywiine i wojskowe. 
Król wysiadł w hotelu europejskim, przygotowanym 
z rozkazu Cesarza na przyjęcie J. K. Mości.

O przybyciu króla Wiktora Emmanuela do Pary
ża, następnie pisze Monitor-.

Zatrzymawszy się chwilę w salonie dworca kolei 
żelaznej, J. K. Mość wsiadł do jednego z powozów 
dworskich wraz z księciem Napoleonem. Powozy 
idące naprzód zajmowały osoby należące do orszaku 
królewskiego: hr. Cavour prezes rady ministrów, p. 
Azeglio adjutant królewski, książę Pasqua, dalej mar
sza! k Magnan, inargr. C-anegliano szambelan ce
sarski będący na służbie przy królu, książę Grammont 
minister francuski w Turynie towarzyszący J. K. Mo
ści w podróży, inargr. Yillamarina minister sardyń- 
ski we Francyi, który wyjechał aż do Marsylii, na
przeciwko dostojnego swego monarchy.

Orszak puścił się wybrzeżem, dalej przez plac 
ratuszny, ulicę Rivoli, plac karuzelowy i przez luk 
tryumfalny przybył na dziedziniec tuileryjski. Or
szak królewski poprzedzony był szwadronem Gidów 
i miał po za sobą szwadron kirasyerów gwardyi, 
z których każdym dowodził szef szwadronu. Szwa
dron stu-gwardzislów eskortował pojazd królewski.

Po prawej stronie powozu jechał pułkownik Fleu- 
ry, pierwszy koniuszy cesarski i podpułkownik Ya- 
labreque będący na służbie przy królu, po lewej 
pułkownik hr. Ney, adjutant cesarski i dowódzca 
stu-gwardzislów.

Cesarz na czele wielkich dygnitarzy państwa i 
służby dworu przyjął króla sardyńskiego przy w stę
pie na wielkie schody pałacowe. Cesarz uściskaw
szy dostojnego swego sprzymierzeńca przeprowa
dził go do Cesarzowej, która nań czekała w towa
rzystwie dam na schodach. NN. Państwo udali się 
do białego salonu, gdzie wielcy dygnitarze i człon
kowie dworu Cesarza i Cesarzowej mieli zaszczyt 
być mu przedstawionymi. Po przedstawieniach Ce
sarz zaprowadził króla sardyńskiego do apartamen
tów dlań przygotowanych.

Tłumy cisnęły się na wybrzeżach Sekwany, na 
ulicach i placach którędy przeciągał orszak królew
ski. Wszystkie klasy ludności witały dostojnego 
sprzymierzeńca Francyi. Od dworca lugduńskiego aż 
do Tuilleryów powtarzały się odgłosy: Niech żyje 
kroi Wiktor E m m anuel, niech żyje Sardynia! zmie
szane z okrzykami niech żyje Cesarz!

Król widocznie wzruszonym się okazywał owemi 
oznakami sympatyi, których był przedmiotem.

S z w e c y a .
L e  N ord  podając wiadomości o pobycie jenerała 

Canroberla w Sztokolmie, twierdzi, że przyjęcie 
jego było tein okazalsze, im mniej zostawiło na
dziei zawarcia przymierza Szwecyi z państwami za- 
cliodniemi, ’’źe się zate'in skończyło na grzeczno
ściach i ofiarowaniu krzyżów legii honorowej. W szy
stko to mówiły już te i owe dzienniki nie wyjmu
jąc Morning Post który w tym względzie najlepiej 
mógł wiedzieć co się święci. Wszelako L e  N ord  
idzie dalej i przypuszcza, źe podróż jenerała Can- 
robert spowodowaną została nazbyt uprzedzającem 
i kompromitującem dwór szwedzki postępowaniem 
nadzwyczajnego posła szwedzkiego w Paryżu bar. 
Bonde, który nazbyt wyraźnie dał poznać nadzieję 
zawarcia przym ierza, i następnie w skutku tego po
padł w niełaskę. Rozumowaria te organu rosyjskie
go w Brukselli nikną w obec tej drobnej okoliczno
ści, źe baron Bonde znajdował się 16go na wie
czorze prywatnym u króla danym dla jenerała Can- 
roberta, na k tó r / zaledwie 50 osób było zapro
szonych. W dniu 19 b. m. o godz. 8 */a rano jene
ra ł francuski opuścił Sztokulm wśród towarzyszą
cych mu okrzyków ludu. W  sobotę jeszcze król o- 
fiarował mu order Serafina, który jak o tern pisa
liśmy, nader rzadko i to chyba za wielkie zasługi 
udzielanym bywa osobom nie należącym do familij 
panujących, a nigdy jesz-ze za inissye dyplomaty
czno nie był dany. Zdawałoby się przeto, źe król

Oskar chciał oznaką tą honorową uczcić zasługi 
jenerała w wojnie przeciw Rosyi. Adjutant jenerała 
francuskiego ppułkownik Franęois de Comely Prud’ 
hotnme otrzymał krzyż komandorski orderu miecza. 
Jenerał opuszczając Sztokolm zostawił 1000 fran
ków dla ubogich. Utrzymują, źe jenera ł zapytany 
po odbytym przeglądzie wojsk szwedzkich o zdanie 
swoje pod względem dokładności obrotów wojsko
wych, wyraził się z całą żołnierską otwartością: 
chwalił zwinność kadetów, korzyści ćwiczeń gimna
stycznych zaprowadzonych w armii a szczególnie 
w gw ardyi, które się udowodniły w robieniu ba
gnetem , a natomiast naganiał uzbrojenie i noszenie 
pakunków, szczególniej zaś potępił hełmy na wzór 
pruski w piechocie zaprowadzone. Dał również sąd 
bezstronny o przymiotach i wadach statków płaskich 
do przepływu cieśnin wyspowych i łodzi kanonier- 
skich. Pruski minister wojny jen. hr. W aldersee o - 
trzymał w. krzyż orderu miecza, a kilku oficerów 
pruskich niższe klasy tego orderu. Przez cały czas 
pobytu w Sztokolmie jen. Canroberta, poseł rosyj
ski p. Daszków prawie się nie pokazywał, lecz co
dziennie s ła ł kuryerów do Petersburga zdając za
pewne sprawę zjprzyję-ia wysłannika francuskiego. 
Przez cały ten czas widywano go tylko z przyby
łym do Sztokolmu za urlopem posłem szwedzkim 
przy dworze austryackim bar. Manderstróm.

Grecya.
Monitor donosi z Aten pod dniem 13 b. m. Gre

cya pełna jest jeszcze band rozbójniczych, które 
niekiedy dopuszczają się strasznych okrucieństw. 
Niemówiąc już o zniszczeniach zrządzonych w pro- 
wincyi Akarnanii przez zbrojne tłumy koczujące 
tam, niemówiąc o zrabowaniu małej wioski nieda
leko Teb, o ważniejszym donoszę wypadku, jaki się 
zdarzył w Lipadia. Banda licząca 30, a według in
nych 50 ludzi, opanowała most wśród miasta i trzy
mała w swojem posiadaniu ważne to jakoby mili
tarne stanowisko. Kiedy tym sposobem terroryzo
wała mieszkańców, kilku zbrojnych wpadło do do
mu niejakiego Georgi Sterios, gdzie mieszkał kapi
tan źandarmeryi Friandofilos Boniuki, który za tam
tego ministeryum odznaczał się jako szef policyi 
w Lipadii. Schwytawszy tego nieszczęśliwego, pa
stwiono się z nim w najokropniejszy sposób i po
mimo próśb jego  i ofiarowanego im wykupu ścięli 
go. Prócz tego zabili jednego żandarma i zranili 
dwóch mieszkańców. Szczególna rzecz, źe opuścili 
potem Lipadię nie zrabowawszy nikogo, ani żadne
go innego domu nie napastując. W Atenach krąży 
tu teraz list napisany podobno przez rozbójników 
do ministra-prezydenta. Za pewność tego listu nie 
ręczę, ale poprzestaję na dosłownem podaniu go: 
„Za ministerstwa Maurokordatos opozycya werbo
wała nas, aby w alczyć z rządem za pomocą band 
rozbójniczych, przyrzekając nam, źe zaraz po Zwa
leniu ministerstwa wydaną będzie amnestya, a przy- 
tein nagrody dla nas. Ministeryum Maurokordatos 
upadło nareszcie, a żadnej z tych obietnic nie do
trzymano. Zdaje s ię , jakoby p. Antonaki nie był 
wysłuchany. Oświadczamy przeto niniejszem, że 
jeżeli nie otrzymamy amnestyi, będziem sobie nadal 
postępować jak prawdziwi złodzieje i rozbójnicy, i 
nie zlękniemy się Zinosa i samego nawet czarta. 
Imiona tych wszystkich co nas do tego podwiedli i 
namówili do utworzenia band rozbójniczych, ogło
simy po dziennikach44. Z obu wymienionych w tym 
liście osób, Antonaki jest deputowanym z Lipadii, 
a Zimos deputowany od źandarmeryi, którego rząd 
w ysłał dla ścigania rozbójników.

K r a j e  Cziriiomorskifc.
Z krymskiego teatru wojennego niema i dzisiaj do 

tej chwili żadnych świeżych telegraficznych wiado
mości. Z azyatyckiego pola walki, z wybrzeży czer- 
kieskich nadchodzą tylko niepewne i krótkie wieści, 
które spodziewać się każą walnej bitwy wdolinie Rio- 
nu, między Omerem paszą, a księciem Bebutowem. 
Albowiem według tych wieści Omer pasza wspól
nie z Osmanem paszą posuwają się bardzo wolno 
ku Kutais, ku dolinie Rionu; zaś książę Bebutów ścią
gnąwszy rezerw y z Tyflisu, zgromadził znaczne siły 
w Kutais i w dolinie wyżej wsp omnionej rzek i, za-

matżonka, ochłonąwszy nieco z uniesienia swego uda
ła się po chwili za nim, a widząc go siedzącego przy 
biurku, tak jak gdyby nic nigdy między niemi nieza- 
szło ; rzekła na nowo do mego:

  Jakto, więc nawet niezasłużyłam na odpowiedź
p a n a  ? “ „ ,  ■ .  • j  > ,  I owszem, właśnie tez udałem się do siebie w tym
celu; ”a mówiąc te słowa otworzył biurko, i dobywa
jąc z niego bilety bankowe, rzeki: „Uto są pieniądze 
potrzebne na podróż, a za dni kilka doręczę Jej pa s z . 
port; ale kładę jeden warunek, to jes t, ze uzieci zo
staną przy mnie, a pani po powrocie swym z zagra
nicy, raczysz zajechać już nie do mnie, ale o domu 
rodziców swoich i tam pozostać.44

Widać że na wspomnienie o dzieciach odezwało się ma
cierzyńskie serce, a na wzmiankę rodzicielskiego domu, 
powrócił rumieniec szlachetnego wstydu; bo zanoszący 
się na burzę horyzont, nagle się rozjaśnił, i jak poprze
dnio tupnięciem nóżki, tak obecnie scena ta zakończy
ła się rzuceniem małżonki w objęcia męża i wzajemnym 
uściskiem. Skutkiem zaś owego i tak niezbędnego w po
życiu taktu ze strony męża, było pozostanie pani żo
ny na zimą w kraju i nie pozbawienie okolicznych są
siadów, jednego z nader jak mówią wszyscy, przyje
mnych i gościnnych domów__

W tych dniach ujrzeliśmy nowość pod względem pi
śmienniczym. Jest nią cały tom poezyi Apolla Nałęcza 
Korzeniowskiego, zaw erający obok komedyi, to jest 
dramatu w 3ch aktaci), rożne inne wiersze, jak np. pod

rysunkiem wyobrażającym Hamleta na smętarzu; do 
J* I. Kraszewskiego, do Deotymy, do Heleny, do Ofel- 
ki, do Maryi, na Zaduszki i t. d. Przed szczegółowym 
rozbiorem tej pracy, należałoby coś koniecznie o este
tyce powiedzieć, chociaż pięknictwo nie jest rzeczą obcą 
dla naszego piśmiennictwa. Pisali bowiem o niem: Ko
rzeniowski, Brodziński, Kremer, wspominał o niem Or- 
dyniec, ale do ostatnich czasów nikt nie ogłosił kursu 
tej nauki, oprócz Liebelta.

Jakoż powszechność z wielkiem zajęciem rzuciła się 
do czytania tego pisma, tern bardziej, że wiele było 
żywiołów w społeczeństwie, zgodnych z zasadami jego. 
Lecz jak tyle innych systematów filozoficznych, ten ró
wnież miał tylko krótko trwałe powodzenie. Tym cza
sem, nie jest to chwilowy pomysł, jakiego pisarza za
granicznego, ale potrzeba spółeczeńska, wskazująca 
z sady, jakich trzymać się należy, nietylko w ocenieniu 
plodow, ale i w ich tworzeniu.

Na początku wieku przeszłego, pierwszy Home, sta
rał się wyciągnąć jakieś prawidła. Z ojczystej literatu
ry i po przeczytaniu wielu dzieł, zdawało mu się, iż 
obrazy stanowią istotną różnicę poezyi od prozy.

\V roku 1740, Baumgarten profesor uniwersytetu 
Frankfurckiego nad Odrą, wynalazł nazwisko na ten 
pogląd i nazwał naukę tę estetyką , z greckiego od u- 

1 czucia. Lecz co do samej zasady, wyżej nad to, że po- 
|ezya jest mową zmysłową, wcale niepostąpił. Odtąd 
'jednak zaczęto uprawiać w Niemczech, pojęcie to, jako 
, umiejętność i coraz bardziąj rozszerzano granice jego.

Później powstały zdania, że sztuka mowna, zależy 
na swobodnej igraszce wyobraźni, a jeszcze później, że 
jest to uczucie ustrojone w obrazy. To ostatnie pojęcie 
było skutkiem upowszechnionej znajomości innych sztuk 
pięknych, które za żywioł swój uznały nie rozsądek, 
pożytek i przyjemność miscere utile dulci, ale czyste 
uczucie w kolory tęczowe przybrane.

W miarę wzrastającej cywilizacyi, potrzeby dusz 
szlachetnych wzniosły się jeszcze wyżej i obrały za za
danie nie wszelki rodzaj uczuć, nawet miłości, ale sam 
postęp, postęp duszy, to jest wzniesienie uczuć społe
cznych do najwyższego szczytu, czerpanego w ulepsze
niach i pomyślności rodziny ludzkiej.

Pomimo to pewien oddział pisarzy, a mianowicie ro
mantycy, z utęsknieniem wyglądali odpowiedniego swo
im potrzebom dzieła, a takiem była Estetyka Liebelta. 
Przyjąwszy za zasadę nowo-platonizm, w którym Plo- 
tyn, wstydził się, że chodził w ludzkiem ciele, autor 
przebiega z kolei wszystkie pojawy duszy, pragnącą) 
połączyć się z doskonałością zaprzyrodzoną i wyprowa
dza wniosek, że poezya, ten urok duszy, zależy na roz
pamiętywaniu powyższej doskonałość] i wyniesieniu się 
do szczytu błogości, mającąj następnie rozlać się 
w poezyę.

Taki sposób widzenia, bardzo przypadał, a nawet 
udoskonalił romantyzm. Wiadomo bowiem, że gdy dzie
ła Hume, zatrwożyły jednego z biskupów angielskich, 
ten oddziaływając na opinię krąju swojego zapropono
wał czytanie legend i powieści średniowiecznych. Chę

tnie się tej idei jęła młodzież gentyngska, która po
stawiła Klopsztoka na pierwszem pomiędzy poetami nie 
mieckiemi miąjscu.

Na początku teraźniejszego stulecia, również ta myś 
znalazła przyjęcie w Szwecji, gdzie się nią opiekowali, 
tak zwani fosforyści. Wreszcie i Wiktor Hugo rozpoczy
nając zawód poetycki, stanął na czele nowej szkoły, 
która przez odbicie, przeszła także i do nas.

Pomijamy tu"®?01'}' z tego powodu wynikłe jeszcze 
w epoce od 182U r. uosyc jest wspomnieć, źe tłómacz 
Pukla uciętego* wiele skądinąd zasłużony poezyi na 
jednem z literacKicti posiedzeń rozróżnił w poezyi ro. 
mantycznej plewy °d ziarna, to jest: gusła, zabobony, 
upiory i czarów ice od chrześciańskiąj tkliwości. Prze
widział nawet, ze romantyzm jest tylko przejściem do 
lepszego POgifiuu w przyszłości, który się rzeczywiście 
°d lat ki ukazał, lubo w bardzo szczupłych
granicacn. m  zamknięcie tego obrazku, dodać jeszcze 
winniśmy, iż francuzi nazywają naukę o której pisze-
o J piękności StarZafeg0 wyrazu estetyka, ale caltistica

„  S ?L rn !f?kŻe Wracajfic do rzeczy pan Apollo Nałęcz 
h nin ■’ odPowiedział i jak dalece pomienionemu 

za * Pr°simy wziąść poezye jego do rąk i osądzić,
O
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pierza przeciw Turkom zaczepnie wystąpić i bitwę * konsularnym ajentem. Tenże przybył tam natych- 
im wydać. ! miast, angielski zaś oficer rzek ł, iż dowódzca od-
. ' — Szczegółowe wiadomości z teatru wojennego ■ działów floty, kapitan Osborne, prosi go, aby udał 

s ‘?gają z Odessy do 16, a z Krymu ciągle jeszcze; się na pokład okrętu, gdyż pragnie dowiedzieć się, 
9 listopada. Monitor z d. 24go t. m. zamieszcza j czy między zbożami w magazynach znajduje się tak- 

"'Yjątek z raportu marszałka Pelissiera do ministra iźe własność rosyjska, w takowym albowiem razie 
Vvojny zdający sprawę z niespodzianej w ycieczki, zmuszony będzie miasto bombardować, aby zniszczyć 
^  której oddział sprzymierzonych wpadłszy nagle ; zapasy nieprzyjacielskie. Na to odpowiedział ck. kon- 
^ listopada z Eupatoryi, zabrał Rosyanom stada b y -;su la rny  ajent, źe bez pozwolenia naczelnika wojsk
flln • •   L _* _ ___—____  . ; ___n in  ninó.i n i .. J ___________________ i  i « i a •_dła i owiec na stepach się pasące: rosyjskich, nie może się udawać na pokład okrętu

„Jenerał Allonville dowiedziawszy s ię , źe około ’ nieprzyjacielskiego, dowódzca zaś ten znajduje się 
El~tocz o 5 mil jeog. na północ od Eupatoryi pasą f właśnie w Taganrogu. Po tej odpowiedzi parlamen- 
si§ liczne stada bydła przeznaczone dla armii r o - j  tarz żądał, ażeby ajent konsularny dał urzędowe 
sYjskiej, postanowił je  zabrać niespodzianym napa-j* świadectwo, iż w mieście nie znajduje się rosyjskie 
dem, który się zupełnie powiódł. W tym celu p o s ła ł; zboże, i że będące tam zapasy należą do austrya- 

El-tocz jenerała Ali-paszę dowódcę jazdy tu re - j  ckich poddanych oraz innych cudzoziemców. Jeżeli 
°kiej z oddziałem jazdy nieregularnej, z kilkoma j odmówi tego zaświadczenia, miasto będzie bombar-
szwadronami tureckiem i, z dwoma francuskiemi i
* dwoma angielskietni. Równocześnie wyszedł z mia- 
sta z resztą wojsk francuskich i angielskich, aby we
sprzeć to działanie. Brygada jazdy angielskiej po
sunęła się ku Dżollach, brygada jazdy francuskiej 
ku Tiumen, dywizya de Failly, tworząca rezerwę 
^aję ła  stanowisko między O rta-M am ay i Szyban. 
Podczas tego jenera ł Ali pasza posunął się do El- 
tocz spotykając w drodze tylko kilku kozaków, któ— 
rzy pierzchli za jego zbliżeniem się, chociaż byli 
Wsparci przez kilka szwadronów. O 5tej godzinie 
Ali pasza uwiadomił jenerała Allonvilla, źe jego 
działanie powiodło się , o 9tej wieczór wrócił do 
Eupatoryi przyprowadzając z sobą 270 wołów, 3450 
°wiec, 50 koni, 10 wielbłądów i 20 wozów zabra
nych Rosyanom.*

Admirał Bruat przed swoim odpłynięciem z mo- 
**8 Czarnego, napisał w dniu 4 t. m. do admirała 
kyons list, w którym zawiadamia tego dowódcę sił 
^orskich angielskich na morzu Czarnem, iż odpły
wa do Francyi, winszuje mu w imieniu ministra ma
rynarki i swoim zwycięstw i korzyści odniesionych 
Przez floty obu narodów, przypisując to szczegól
nej zgodzie i harmonii panującej między siłami m or- 
skiemi Francyi i Anglii; wyraża nastpnie wdzięczność 
*a serdeczne współdziałanie oraz nadzieję, źe te 
Przyjazne stosunki utrzymają się i wzmocnią nawet 
1 jego następcą admirałem Pellionem. Admirał Lyons 
opow iedział dnia 5 listopada listem również grze
jn y m .
. Nakoniec admirał Bruat opuszczając dowództwo 

morskich francuzkich na morzu Czarnem, wydał 
P°d dniem 4  listopada następujący rozkaz dzienny 
d° floty morza Śródziemnego:

»4go listopada 1855 r. Odwołany do Francyi roz- 
Ozem cesarskim, nie chcę opuścić tych stron gdzie 
2tl°siliśmy razem tyle ciężkich doświadczeń, bez po— 
Wiekowania wam za dzielne współdziałanie. Pomyśl- 
n° ó i  pełne chwały, które rozpoczęły tę kampanią, 
pZ“nY i usługi przez was oddane od chwili gdy
* 'Oiony nasze powiały ca morzu Czarnem, będą 

tekopomnym zaszczytem dla naszej marynarki,
chwałą dla f r a n c y i, na jd roźszem  w spom nieniem  dla 
ad nirałów, mających zaszczy t wami dow odzić. O d- 
daję z zupełną ufuością w rę c e  adm ira ła  Pelliona 
skarb tradycyj, które mi były p o w ierzone  p rzez  ad 
mirała Hamel na. Flo ta  czarnom orska  zostan ie  w ie r-  
,la swojej przeszłości; niezapom ni ona n igdy , źe na 
“i? i na dzielne wojska lądowe F ran cy a  spogląda
* gorącem współczuciem, a Cesarz z zupełną ufno- 
‘eią; źe wraz z naszymi dzielnym, sprzymierzeńca
mi są przedmiotem podziwiema całej Europy.

Admirał, naczelny dowodzca floty morza Sro
B ru a t*  •

Wiener Z tg  podaje następujące listy z Odessy i 
“W iapola: ,

„ Odessa 15go listopada. Od czasu jak jenerał Lu- 
Wrs założył swą główną kwaterę w Mikołajewie, 
Wrdzo rzadko otrzymujemy wiadomości z Krymu. 
^  mieście naszem milieya krajowa tworzy załogę, 
? ta  nawet ma być wkrótce do 6,000 ograniczoną, 
/.b ieżącym  tygodniu drużyny milicyi moskiewskiej 

ehndzą do Mikołajewa. Jazda jenerała Grotten- 
J<-'lma idzie do Tiraspola, gdzie jenera ł ten rozłoży 

^  na leże zimowe. Baterye nadbrzeżne uzbrojone 
nowemi działami; przywieziono je z Kijowa, la- 

"ety ich są żelazne. Prześliczna pogoda ułatwiła ich 
^^prow adzenie. Naczelnikiem wszystkich bateryj 
•'adbrzeżnych jest jenera ł Klemens, posiadający imię 
^akom itego oficera arlyleryi. Był tu także nieda
wno jenera ł Tottleben; cierpi on jeszcze na ranę,

dowane.
Gdy c. k. konsularnemu ajentowi wiadomo było, 

iż największa część zapasów zboża należących do 
Rosyan, wywiezioną została w okolice, a reszta 
zużyto w miejscu, i tylko obca własność znajduje 
się w składach, nie wzbraniał się więc bynajmniój 
wydać żądanego świadectwa, które wraz z miejsco- 
wemi władzami sporządził. Kapitan Osborne oświad
czył się z niego zupełnie zadowolnionym i zapewnił, 
źe miasto nie potrzebuje się obawiać napadu. W  go
dzinę potem flotylla angielska odpłynęła ku Tagan- 
rogowi.*

„Mariapol 4go listopada. Austryackie statki Tom  
i N ave Vice-Toni przybyły tutaj dla zabrania zbo
ża należącego do pana Gopcewicza (kupca odeskie- 
go, poddanego austryackiego). Tutaj także nie do
zwolono im żadnych związków z lądem, osady okrę
towe zagrożone były śmiercią głodową, gdyż za
pasy znajdujące się na statkach spożyte zostały, a 
władze miejskie rosyjskie, nie pozwalały przesłać 
okrętom żywności. Dopiero energiczne przedstawie
nie c. k. konsularnego ajenta sprawiło, źe osadzie 
pozwolono sprowadzić jednodniową żywność. To su
rowe postępowanie władz nie jest nieszczęściem pier
wsze i sprzecznie odbija od czynów ludu, który pe
łen  poświęcenia i patryotyzmu, znosi z rezygnacyą 
wszystkie nieszczęścia i ciężary wojenne.*

— Z azyatyckiego teatru wojennego z wybrzeży 
czerkieskich sięgają szczegółowe wiadomości z tu
reckiej strony podane, do 7go listopada. W Konstan
tynopolu ogłoszono 17go t. m. następujący raport 
urzędowy o potyczce z 7go t. m. przez Omera pa
szę stoczonej:

„Niedawno doniesiono, źe Omer pasza z wojska
mi pod jego dowództwem zostającemi opuścił Su- 
chum-Kale i posunął się godzinę drogi wewnątrz 
kraju do miasta Anakrya, leżącego po tej stronie 
rzeki Unfur (Ingur). Rosyanie w sile 15 do 16 ty
sięcy z 8 działami polowemi, (Liczba podanych tu 
Rosyan jest nieodpowiednią ilości dział, gdyż zwy
kle liczy się 3 d z ia ła  na 1 ,0 0 0  żo łn ie rzy , a Rosya
nie prow adzą 4  do 5 d z ia ł na 1 ,0 0 0  ludzi P. R. C.) 
oszańcow ali się na p rzeciw nym  b rzeg u  rzek i, w zn ie
śli tam reduty i wały, i zajęli s tra szn e  stano 
wisko. Dnia 25go miesią Scaafer (7go listopada) ru
szyły wojska cesarsko-tureckie ku rzece, aby tako
wą przebyć i na nieprzyjaciela uderzyć. Jak tylko 
przybyły do brzegu, rozpoczęto ogień działowy; 
strzelcy obu stron weszli w bój. Wojska ottomań- 
skie uniesione patryotycznym zapałem, nie dbając 
na straszny ogień kartaczowy, przeprawiły się ró 
wnocześnie w dwóch miejscach przez rzekę i ude
rzyły z bagnetem w ręku na nieprzyjaciela, który 
mimo zaciętego odporu ustąpić musiał przed gw ał
townym atakiem; Rosyanie zostali rozbicili, porzu
cili swoje szańce zostawiwszy w nich 5 dział, 7 
jaszczyków, wjeie karabinów i znaczną zdobycz. 
Wzięto im 30 do 40 jeńców. Serdar Ekrem (Omer 
pasza) pisze, iż w chwili zamknięcia raportu nie- 
skończono jeszcze grzebać poległych, a już ich 
400 naliczono. Tureccy jeźdcy, którzy się po bitwie 
w okolicy rozbiegli donoszą, iż wiele umarłych i 
umierających Rosyan leży w krzakach, to jest do
wodem, jak znaczne straty poniósł nieprzyjaciel. 
Wojska cesarsko-tureckie liczą 68 zabitych, 22 ra- 
nionych. bw etne zwycięztwo uwieńczyło broń W. 
C. Mości. Wojska naszo obsadziwszy stanowisko 
dawniej przez Rosyan zajmowane, posunęły się na
przód. oerdar Ekrem wychwalał waleczne i nieu
straszone czyny oficerów, podoficerów i żołnierzy, 
którzy na chwałę cesarsko-tureckiej sprawy odzna
czyli się świetnie. Następnie Serdar Ekrem donosi,

i v j c i t u ł u '  — -----------  j pt u n  iin
j órą otrzymał w nogę przy oblężeniu Sebastopola.
.fe ra ln y m  intendentem fi* ty mianowany został pu ł- 
5°Wnik Schwendner; aż dotąd był on naczelnikiem 
c°sarskiego towarzystwa żeglugi parowej.

Członkowie tutejszego trybunału handlowego są 
4 lata przez kupców obierani. Z teraźniejszym 

0vvym rokiem nowe nastąpią wybory. Gdy posady 
^ ezydenta i w ice-prezydenta są dobrze uposażone,
*e zbywa na kandydatów do tych urzędów. D o ty ch -,—  s  -    —
zasowy prezydent Karuzo jest Grekiem, w ic e -p re -: derem Medzidze 2ej klasy. Cała załoga otrzymała 
'M ent Sicard, Francuzem, burmistrz miasta Cortazzi, ■ medale^ za obronę Karsu. 
p l ik ie m ,  a prezydent izby handlowój Mahs, N iem -j " "s/wnnlfoT m U W i  ,
>>• To daje obraz wewnętrznych stosunków i l u -  a F O IU a  ID kJSfO W a I Z a g r a n i e m .  
fl|,OŚci Odessy.* _ . . . — Na tegorocznej wystawie 8ztuk pięknych w Pe-

•'Mariapol 3go listopada. Dzisiaj znów miasto tersburgu, pp. Wojciech Gerson, Franciszek Tegazzo i 
^ i e d z i ł a  flota z 9ciu parowców angielskich zło-[Julian  Tomaszewski, otrzymali medale srebrne 2ój klas- 
0f>a. Parowce Stanęły niedaleko grobli portowej i sy» za e^ u(ty malarskie wykonane z natury. Takii medal 

p o w a ły  się dę bombardowania miasta. Podczas t e - 1 otrzymał p- Leo Molatyński, za modele rzeźbiarskie,
stojąca tu załogą milieya i pułk kozaków pie- wykonane z gliny.

, Vch zajmowały wyznaczone stanowiska, aby o d e - ' — K uryer warszawski pisze: Ogłoszona przez nas 
nieprzyjaciela, gdyby wysiadł na brzeg. Dwi ' * "

. Jziny po przybyciu floty jeden z parowców w y- w 
białą banderę, wkrótce potem łódź parowca 

'żyła sie do wybrzeża. W ładze miejscowe i 0g_ 
erowie dowodzący, zgromadzili się dla ro z m ó w ię -   .

j!®. s'e z ; arlamentarzem. Angielski parlamentarz o - przedstawi: „Popas w okolicy Sandomierza*; p. Gerson
vv*adczył, iż życzy sobie mówić z ck. austryackim przed wyjazdem do Rzymu, chce takie jeszcze wykonać

nowy utwór na tę wystawę; a p. Szerm entowski, prze. 
śle na nią 8. Franciszka na puszczy. To samo moiemy 
powiedzieć i o innych tutejszych artystach , którzy jak  
wnosić należy, liczniej jak  w r. z. reprezentowani będą 
na tój wystawie. Nadto w tych dniach ukończył p. Ko- 
strzewski, piękny obrazek w iejski, przedstawiający Żniwo.

— Z Messyny donoszą 12 listopada: Straszliwy orkan 
trwający nieustannie 6 do 7 godzin, zburzył Messynę 
na 3 0  mil w okół kraju. Domy, ludzie i bydło zagnała 
burza do morza. Miasto okropnie zniszczone, szkody li 
czą na kilka milionów.

—  Akademia umiejętności w Abo uchwaliła zebrać 
wiadomości ze wszech stron , aby dowiedzieć się, jak  da
leko słychać było bombardowanie Sweaborga.

—  W  W iesbaden stawał przed sądem przysięgłych pie
karz Rossnak z Demminu, oskarżony o zamach morder
stwa i rabunku. Aresztowany on był pod murami Seba
stopola w wojsku francuskiem i odstawiony do Nassau, 
jako miejsca pochodzenia swego. Sąd skazał go na do
żywotnie więzienie.

—  Gazeta K rzyżow a  donosi, ie  niedawno umarł na 
Podolu rosyjskiem hr. Tabasz Krosnowski, niegdy ad
ju tan t i szambelan króla Stanisława Augusta, jeden z naj
bogatszych właścicieli ziemskich w tamtych stronach.

—  Kilka dni temu ujrzano na ulicach Pragi dziwnie 
ustrojonego oficera: miał on na sobie mundur biały z ga
lonem i gwiazdkami jak  sztabs-oficer austryacki, trzewiki 
na rzemyczkach, francuską czapkę i szpadę. W ieczór przy
był do jednój oberży na Malej Stranie, kazał sobie je 
dno po drugióm zastawiać, lecz mu nic nie smakowało, 
potćm zamówił stajnię na parę koni, a kiedy się na chwilę 
chciał oddalić, przytrzymany został przez straż policyjną. 
N a zapytanie podoficera o papiery, odpowiedział, że jest 
majorem tureckim i wiezie ze sobą depesze z pod Seba- j 
stopola do pewnej znakomitćj osoby w Pradze. Podoficer ( 
rzekł rau na to, że Turcy nie noszą białych mundurów.» 
„O d 9ciu miesięcy jak  Sebastopol upad ł, Turcy przy
wdziali białe mundury,* odpowiedział mniemany Turek. 
W  dalszóm śledztwie wykazało się, jak  twierdzi Bohe
m ia , że to był żołnierz zbiegły z jednego z włoskich 
pułków, mówił kilku językami i jak  sam utrzymuje, uro
dził się w Konstantynopolu.

—  Charakteryzujący obyczaje Kalifornii inserat, za
wiera tameczny dziennik „Sau-Francisco Evening Journal:* 
Do ludzi honoru: Major Goliah 0 ’Grady Granaghan, da- 
wnićj w stułbie kompanii wschodnio-indyjskiój, ma zaszczyt 
zawiadomić tutejszych panów o przybyciu swóm z Kal-

uty i poleca im usługi swoje jako profesor kodeksu praw 
honoru i urządzający pojedynki. Opierając się na wiel 
kiem doświadczeniu i zręczności swojćj w tym zawodzie, 
jakiój nabył w przeszło 4 ,000 sprawach honorowych, mię
dzy któremi było 238 pojedynków; major Granaghan po. 
chlebia sobie, iż posiada zdolności, któremi służyć może 
młodzieży w San-Francisco i sprawy ich honorowe obie
cuje poprowadzić świetnie. Aby uniknąć wszelkich w tym 
względzie wątpliwości, major Granaghan wyznacza taksę 
za pomoc swoją, którą umyślnie nisko ułożył, aby nawet 
niezamożni gentlemeni mogli w sprawach honorowych do 
n iego  się  udaw ać . Ż ą d a n ie  p rz e p ro sz e n ia  3 doi. 8 0  C * 
o d m ów ien ie  tak o w eg o  3 doi. 7 6  c.; l is t  o sp raw ę ho n o 
rową 1 d. 2 5 c. U rz ą d z e n ie  p o je d y n k u : na p is to le ty  na 
10 kroków 100 d.; z dostarczeniem pistoletów, lekarza 
i powozu 200 d.; na strzelby 30 kroków 150 d.; na 
rewolwery Colta 6-strzałowe 200 d. Za pogodzenie spra
wy honorowćj bez obrazy honoru stron obu: jeżeli zarzu
cono kłamstwo, 100 d.; jeżeli nazwano łajdakiem, 75 d.; 
jeżeli nazwano osłem, 50 d.; jeżeli dano szczutka w nos, 
150 d ; jeżeli kopnięto, 175 d.; jeżeli dano nogą w tył, 
200 d. Maj®r G. zapowiada, że się nie mięsza w spra
wy niebiatych. Ponieważ wtrącanie się w sprawy gentle- 
mena, jes t naruszeniem praw jego, które cierpianem być 
nie powinno; przeto major G. uznaje za rzecz stósowną, 
oświadczyć wszystkim panom, iż którykolwiek z nich zaj
mie się pojedynkiem, czy sam, czy to jako sekundant, 
bez zażądania jego usług, będzie miał z nim do czynie
nia. Obrazy bezimienne w listach lub plakatach, jako to: 
łgarz, tchórz, ło tr itp., załatwiane będą po najniższój ce
nie. Dla poległych, pod łatwemi warunkami naznaczone 
będą groby na Lone Mountain, a dla wyszłych cało z po-

Poiyczka z r. 1851 lit. A. — . —  B. — . —  O st-D ooau- 
Dampfschif. — .

KurS krakoteaki z d. 28 listopada. Bankn. austr. 
żąd. 1 0 5 ‘/3, płacą. 105. —  p rUgki kurant żąd. 1 1 5 % v pł. 
1 1 4 ł/j . Ruble sr. nowe żąd. 10 6, płacą 105. —  Cwan- 
cygiery nowe ż. 1 2 0 %  płacą 1 1 9 % . _  Cwancyg. stare ż. 
1 2 0 % , pł. 1 1 9 % . —  Im peryały i .  8 7 % ( p ł .  3  7 % . _  

Dukaty austr. holend. żąd. 22, płacą. 2 1 % .—  2 0-franki 
Żądają 3 6, płacą 8 5 ‘/a- —  Listy zast. polskie z kuponami 
żąd. 102 /jj, płacą 102. — Listy zast. galic. z kuponami 
żąd. 9 0 % , płacą. 90. —  Listy Indemn. z kupon, i  6 8 1 
płacą 68.

Kura lwowski z <łn. 24go listopada. D ukat ho
lenderski złr. 5 kr. 13. —  D ukat ces. złr. 5 kr. 18. —  
Półimperiał ros. złr. 9 kr. 8. —  Rubel ros. złr. 1 kr. 43. 
T alar pruski złr. 1 kr. 40. —  Polski kurant i pięciozłotó
wka złr, 1 kr. 13. —  Kurs list. zast. galic. stan. Instytucie 
kredotowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. 88 
kr. 48 m. k. —  Sprzedał 100 po złr. —  k r . __ . __  D a
wał za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. 8 9 k r. 18.

K ura wroclaicaki z dn. 2 7 listopada. Banknoty 
austr. 92 żąd. —  Bank. polsk. 8 7 %  dają. —  Listy zast. 
polskie dawn. 8 8 %  d., nowe 8 8 %  d. —  Listy zastawne 
poznańskie 4-proc. 1 0 2 %  ż. dto 3% -proc. 9 2 1 */,a ist rl. 
Kolej Krakow. Gómo-Szląska 82 d.

Kurs Wiedeński z 27 listop. Metaliki 7 3 % . Nowa 
pożyczka 58. — Akcye Banku wiedeńsk. 923. —  Akcye 
kolei Żelazn, półn. 2 0 2 7/8. —  Agio od złota 1 7 % , od 
srebra 1 3 ‘/a- — Oblig. uwoln. grunt. 6 7. —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 7 7 /8.

Przegląd polityczny.
Depesze telegrafiotnt.

P a r y ż  26go listopada. Admiral Bruat umarł 
w drodze z Konstantynopola do Tulonu. Sama j e 
dna L a  Patrie donosi, że nuneyusz papieski przed
stawił królowi sardyńskiemu ciało dyplomatyczne. 
Inne dzienniki nic o tern nie wspominają.

P a r y ż  26go listopada. Dzisiejszy Monitor dono
si, ie  król sardyński w niedzielę był na mszy w Tuil- 
leries, a następnie przyjmował członków poselstwa 
sardyńskiego i ciało dyplomatyczne. O godz. 3ej 
był koncert w pałacu wystawy, na którym znajdo
wali się Cesarz i król W iktor Emmanuel. W e wto
rek odbędzie się przegląd wojsk na polu marsowem. 
L a  Patrzę donosi, że duchowieństwo przyjmowało 
wszędzie króla sardyńskiego serdecznie, a nuneyusz 
papieski odłożył na później uroczystość poświęcenia 
nowego biskupstwa w Laval, aby przedstawić k ró 
lowi ciało dyplomatyczne.

The Press utrzymuje, że Rosya przedstawiła Ce
sarzowi Napoleonowi propozycye pokoju, które ten
że przesłał lordowi Palmerstonowi dodając, iż znaj
duje takowe dostateczne i widzi w nich szczery zamiar 
Rosyi zawarcia pokoju. Większa część członków gabi
netu angielskiego oparła się przyjęciu tych propo- 
zycy j, a przeto odrzucenia ich obawiać się należy, 

da je  s ię , i i  podan ie  te g o  dziennika angielskiego 
odnoś, się do p ro pozycy j przedstawionych za pośre
dnictwem rządu pruskiego, o czem temi czasy  wie
le mówiono, lecz pogłoskom tym zaprzeczyła w koń
cu Kor. Pruska.

Z teatru wojennego nie ma żadnych świeżych do
niesień. Wiadomości przez Konstantynopol i Mar
sylię, telegrafowane z tego ostatniego miasta 24go 
t. m ., nic ważnego nie zawierają, lub powtarzają 
rzeczy już od dni kilku nam znane; są albowiem 
z Konstantynopola z 15go, gdy doniesienia z tej 
stolicy drogą lądową lub przez Tryest do 17go t. 
m. dochodzą. Jedną tylko w tej depeszy znajdujemy 
wiadomość, Źe główna część floty admirała Bruata 
miała odpłynąć 16go listopada z Konstantynopola do 
Marsylii. Depesza paryska m iwi wszakże, źe w cza
sie tój podróży admirał Bruat umarł.

W Londynie otrzymano doniesienie urzędow e, iż
---------- > ------- V • • Król sardyński opuści Paryż 29go i nazajutrz sta-

-v%ł owe są zawsze bilety na statek parowy. J nje w D o v er zkąd osobnym pociągiem uda się do 
(Podp.) Major Goliah 0 ’Grady Granaghan na rogu ulicy Londynu 
Clay i Leavonwortstreet. t - , ó

Temi dniami robiono w arsenale w W^oolwich pró
bę ogromnego działa z lanój stali. Ładunek tego działa 
wynosił 25 funtów prochu, kula kształtu stożkowatego, 
miała 2 stóp długości i ważyła 2 centnary. Zaraz za 
pierwszym strzałem, działo rozleciało się na drobne ka
wałki. Kosztowało ono 1500  funt. szterl.

Między dziwactwami marszałka Castellane, komen-

Lord Stanley of Alderley i Mr. Baines dawni ko
misarze wojenni, otrzymali w gabinecie głos i krze
sło. Miejsce kanclerza tajnego księcia Argylla, ofia
rowano kanclerzowi Księstwa Lancaster Earl of Har- 
rowby.

Po dziennikach angielskich krążą na nowo domy
sły o bliskiem rozwiązaniu parlamentu.

W Londynie zaczął znów wychodzić dziennik
LŹtó7egrr n L Parm ?dL SWZeg? 0 Dy o tój walce raport, | danta wojsk w Lyonie, wymienia pewien dziennik niem ie-ł w ydaw a„ y prze'dtdm  p rzez  emigracyę
którego niezamedba Wysoka Porta ogłosić." i ckl następujące: Jeden z posłów i ministrów pełnomo- fran cu zk a  na w vsn je L r sev

Rząd turecki ogłasza, iż Sułtan nairradzaiacśw ie- .cnych niemieckich w Paryżu, przejeżdżając niedawno p rzez . z  Rew]a donoL  1 7 *'  W e d ł u g  podań osób
Lyon, chciał odwiedzić marszałka, który właśnie znajdo-. p rzyby j ych w ła śn ie  z N orw eg ii, w szystk ie  sta tk i n ie -

I  ^ p! - , Marazałek ch(* c d*ć. n* 8iebie( przyjacielskie pod Nargen stojące, których było 
Ugo czekac, kazał sobie podać kapelusz > laskę m ar-S dniem  p0prZednio 1 1 ,  opuściły tegoż dnia N arg en  i 

szałkowską, wsadził kapelusz na głowę, wziął laskę w rę- odpłynęły na zachód.
tę  1 tak przyjął dyplomatę, który niepomału się zdziwił 0 k r  t am ery k ad ski na Bałtyku, za k tó rym  ugan ia- 
na em połączeniem ceremoniału z zaniedbaniem. , Jy  sj .  statkj an m elsk ie  m ając go w po rozum ien iu , iż

Anglik pewien udał się w ł a s n y m  statkiem swoim w iez je do R osvj rew 0 Iw ery, p rzy w ió z ł tam  to w ary

odezwa sekretarza Dyrekcyi wystawy sztuk pięknych 
Krakowie, nie pozostała bez zwrócenia na nią uwagi 

tutejszych artystów malarzy. Już niektórzy z n;ch) za
brali się szczerze do pracy, aby przed oznaczonym ter- 
minem wysłać tamże swe utwory. P. F r . Kostrzewski

’ ** 6i

do Sebastopola i chce go naładować kamieniami z rozwa. 
lonych murów tój twierdzy, z których za powrotem do 
Anglii chce sobie zbudować dom wiejski, i da mu na
zwę Sebastopol. Wymysł to prawdziwie angielski.

Kurs papierów  publicznych i pieniędzy.
W ied eń . K ursa telegraficzne z  dnia 28 listopada 

Metaliki 5-proc. 7 3 % . —  Metaliki 4 %-proc. 6 4 % . _  
Metaliki 4-proc. 60. —  M etaliki 5 -proc. z r. 1853 7 4 % .
Metaliki 5-proc. z r . 1842 — .   2 %-proc. 8 4 7/  . _
1-proc. 1 9 %  z ciągn. —  z 1830 r. 250, 302. — 'p 0iy-
czka narodowa 5-proc. 7 7 % / .    dto 4 % -proc. 6 5 % .
dto z r. 1850 4-pr. 5 9 % . _  Augsburg U 2 % .  —  Lon
dyn złr. 10 kr. 58. —  Paryż 1 3 0 % - —  Akcye Bankowe 
928. —  Akcye kolei żel. północ. —  —  Ferdyn. — . —

wiezie do Rosyi rewolwery, 
nie będące kontrabandą wojenną.

Poczta egipska przyniosła wiadomości z Bombaju 
z 2  listopada. P ow stan ie  Santalów wzmaga się i nie 
ma nadziei stłumienia go bez praw a wojennego. Ró
wnież niespokojności w  Audh szerzą się.

Z Hongkong 15 paźdz. donoszą, źe wojska cesar
skie w kilku utarczkach pobito; 1200 dźuków rzą
dowych zburzono. Okręt „Grete*, którv miał na 
pokładzie 280 Rosyan i udawał się do Ochocka, schwy
tany został przez okręt angielski „Nanking.* Statki 
angielsko-francuskie „Sybtlle* i „Pique„ 0% nowały 
wyspy Kurylskie, zburzyły tameczną osadę rosyjską 
i zatknęły swoje pawilony.



CZAS z Czwartku 29 Listopada 1855.

r z  j e e h a ' !  Gil d .  2 1  d o  2 8  listopada. Kreisbehórde ihres Wolinbezirkes łangstens vier Wo- 
H O T E L  PO LLER A . Knaue Antoni urzędnik z Czech. 1 cben nach der dritten Einschaltung des Konkurses in der 

Lilienborn jenerał z Chrzanowa. Binder Dawid kupiec Zeitschrift „Czas“ einzusenden, un(* Q̂ er ihren 
z Rzeszowa. H erlinger Józef oficer z Pesztu. Heidel Ka- burtsort, A lter, Stand und Religion, Ober die zurfickge- 
rolina z W iednia. Wolff Macićj z familią z Pragi. H r. legten Studien, die Kenntniss der deutchen und polni- 
Krasióski Adam z familią wł. dóbr z Prus. Hr. Mosz- schen Sprache, Ober ihr tadelloses moralisches Betragen, 
czeński Franciszek wł. dóbr z Tarnowa. ihre F&higkeiten, bisherige Verwendung und Dienstleistung

H O T E L  DREZDEŃSKI. Adam hr. Łoś obyw., Karo- auszuweisen, und letztere so nachzuweisen, dass darin 
lina Łubko wska obyw., W ędrychowski Źelisław wł. dóbr keine Periode flbergangen werde. Auch haben sie anzu- 
z Polski. geben, ob und in welchem Grade sie mit den Beamten

HOTEL R O SY JSK I. Leon Rylski wł. dóbr z Galicy', des obbezeichneten Amtes verw andt, oder verschwiigert 
Tytus hr. Bobrowski właściciel dóbr z Mysłowic. Antoni sind. Von der k. k. Kreisbehórde.
Rogawski właś. dóbr z żoną z Tarnowa. Tarnów den 16. November 1855.

W i a . U i m o ś c i  I t a n d l o w e  i  p r z e m y s ł o w e .
na T argow icy publicznej w Krakowie w  

praktykowane.

i. Gatunku

(1497) Konkurs-Kundmachung. ( 1 - 3 )

r-FIV V  y i i n y  t  ^em k* k* Kreisgerichte zu Rzeszów
Jl ‘ trzech  gatunkach zwei Offizial-Stellen mit dem Jahresgehalt von 5 0 0  fl

und eine, oder im Falle der Befórderung einer hierge- 
I l i .  Gatunku r*c^Hichen Beamten drei Akzessisten-Stellen mit dem Jah

resgehalt von 350  fl. und dem Vorrflekungsrechte in die 
hóheren Gehaltsstufen erledigt, zu dereń W iederbesezung 
hiermit der Concurs eróffnet wird.

Bewerber um eine dieser Dienststellen haben ihre Ge- 
suche die Nachweisungen fiber die gesezlichen Erforder- 
nisse zu derselben nach W eisung der §§. 16 und 19 
des kais. Patents vom 3. Mai 1853 N. 81 des R.-G .- 
Bts beizulegen und m ittelst des Vorstandes ihrer vorge- 
sezten Behórde dieselben bei dem Vorstande dieser k. k. 
K reisgerichts, binnen vier Wochen vom Tage der 3ten 
Einschaltung in die Krakauer Zeitung „Czas* gerechnet, 
zu iiberreichen.

Rzeszów am 1 2 ten November 1855.
D er k. k. Kreisgerichts-Praeses.

Adam ek.

s r  kr.
1530
1145

W ys*cxegdlnienie  
produktów

korzec pstseaicy aim  
„ ssyta . . . .  
n je c z .  m oraw . 
n ję c zm . tu t e j  s 
„ ow sa ry c h l..
„ grochu . ■ .
„ j a g te ł  . . . .
„ konias. bia łej 
„ konicz. cuser.
„ ta tarki . . .
„ prosa  . . . .
„ rzepaku zim .
„ rzepaku let.
„ ziem niak. . 

cel siana wagi krak.
„ słom y „ 

spirytusu  gar. z  opł.
na 90% Tralessa  

okowity gar. z  o p ł  
na 80° „ T ralessa  

szum ów ki gar z  opł.
na 5 2 “ 0 Tralessa  

d ro żd ży  w . z p .  mar, 
d ro żd ży  u>. z  p . dub 
m asła czystego gar. 
j a j  kurzych  kopa .
korzec bobu.............

„ siemien. Inia. 
n siemien. kon.
„ fasoli . . . .  

k a szy  tatar, ca t e j  m 
„ częstoch. „ 

pencaku m iarka . . 
m ąki z  pod krup. m

Z  M agistratu m iasta Krakotca d. 27 L istopada 1855.
Radca i  R eferen t S trzelecki.

Delegowani obyw atele: K om issarz targowy
P. Buchlewicz. W esper.

Teofil P arv i. _______

m i l i * * * ,
( i s o s )  K o n k u r s - A u s s c h r e i b u n g .  ( 2- 3)

[N r. 15,6 9 3]. Zur Besetzung der bei dera k. k. Bezirks- 
amte in Tyczyn in Erledigung gekommenen Aktuarstelle 
m it dem Jahres-Gehalte von Vierhundert Gulden Con. Mze 
wird der Konkurs ausgeschrieben.

Bewerber haben ihre gehórig instruirten Gesuche bei der 
k. k. Kreisbehórde in Rzeszów m ittelst Ihrer vorgesetzten 
Behórde und wenn Sie noch nicht im Offentlichem Dienste 
stehen m ittelst ihrer Kreisbehórde łangstens 4 Wochen 
vom Tage der 3ten Einschaltung in die Zeitung gerechnet, 
einzusenden und sich:

a ) U iber den Geburtsort, A lter, Stand, Religion,
b) fiber die zuriickgelegten Studien,
c ) fiber die Kenntniss der deutschen und polnischen 

Sprache,
d ) fiber das politische und moralische Verhalten,
e ) fiber die bisherige Yerwendung und Dienstleistung 

und zwar in der A rt auszuweisen, dass darin keine Periode 
Ubergangen werde. Endlich haben sie anzugeben, ob und in 
welchem Grade Sie mit den Beamten dieses k. k. Bezirk- 
amtes verwandt oder verschwiigert sind.

Rzeszów am 17ten November 1855.
R o z p i s a n i e  K o n k u r s u .

[N r. 1.5,693). W  celu obsadzenia zawakowanój przy ck. 
Urzędzie okręgowym w Tyczynie posady Aktuaryusza z pła
cą roczną Czterysta złotych rcńs. mon. konw., rozpisuje się 
konkurs.

U biegający się o tę posadę, winni podanra swoje należy-
• n o  fl U fl     .1

Ci 5 2 0)  K u n d m a c h u n g .  ( 2-3)
[Nro 542]. Zur Besetzung der bei dem gemischten 

k. k. Bezirksamte in Biała in Erledigung gekommenen 
Kanzlistenstelle mit dem Jahres-Gehalte von 350 Gulden 
Conv. Mze, wird der Konkurs bis 18 ten Dezember 1. J. 
hierm it ausgeschrieben.

Bewerber um diesen Dicnstposten haben ihre gehórig 
instruirten Gesuche mittelst ihrer vorgesetzten Behórde 
und wenn sie noch nicht im óffentlichen Dienste stehen, 
m ittelst der Kreisbehórde ihres Wobnortes zu Oberrei- 
chen, und sich

a ) Ober den Geburtsort, das Alter, den Stand und die 
Religion,

b ) Ober die zuriickgelegten Studien,
o) die Kenntniss der deutschen und polnischen Sprache,
d) Ober das tadellose politische und moralist he Be

tragen,
e) fiber die Fahigkeiten, bisherige Verwendung und 

Dienstleistung auszuweisen, und letztere so nach
zuweisen, dass darin keine Periode flbergangen 
werde.

Endlich haben sie anzugeben ob und in welchem Gra
de dieselben mit einem Beamten des Bialaer k. k. Be- 
zirksamtes verwandt oder verschwagert sind.

Wadowice am 16. November 1855.

Obwieszczenie.
[N. 34975 .] Samuel Glashut tutejszy syn Salomona 

Mojżesza i Maryi Glashutów obecnie w Hamburga prze
bywający, stara się o paszport emigracyjny do miasta 
Hamburga, co podając do publicznćj wiadomości, wzywa 
się każdego, ktoby wiedział o jakiój przeszkodzie co do 
udzielenia żądanego paszportu emigracyjnego, aby Magi
strat miasta Krakowa o takowój zawiadomił.

Kraków dnia 13 listopada 1855.
(1 4 2 1 -2 -s )  Tobiaszek.

C8-18)

Królew. pruskiego fizyka obwodowego

D r K0 GHA
W I I 1 1 1 1 1

w pudełkach oryginalnych po 20 i 40 kr. mk.

T e cukierki Z Z ió ł  ze szczególniej dobranych soków roślin 
i ziół właściwych z parną częścią najczystszego lodowatego cu
kru do zsiadłości doprowadzonych utworzone, działają 2 2  jak 
dowodzą tego stale uznane skuteczności S E  łagodząco i uspoka
jająco w  k a sz lu , w  chrypkach , w duszności szy i, 
W zaflegm ieniu  itd. sprawiając, przez zawartą w sobie esen- 
cyą soków ziołowych i przez słodkie pierwiastki, korzystny wptyW 
na utrzymanie czystości, świeżości i gibkości organów mówczych. 
Odróżniają się one nietylko swemi prawdziwie dobroczynnemi 

własnościami od często używanych pastylek piersiow ych (kołaczyków piersiowych), ale jeszcze odznaczają się 
przed owemi skutecznościami tóm mianowicie, że organy trawienia łatwo je  przyjm ują, co w iększa, że przy dłnższćm 
używaniu nie powodują na ia d en  sposób  ciężkości żołądkowych, nie wzbudzają kwasów ani szlamów, ani tóż je  zo
stawiają. Aby się ustrzedz podrobieó, trzeba się dobrze mieć na baczności, że D r. l i  o d m  krystalizo
wane cukierki zielne 2 2  tylko w podłużnych właściwym stęplem opatrzonych pudełkach są zapakowane, i ie  ta 
kowe w K rakowie jedynie tylko stale praw dziw e w zapasie są u Józefa  B artla , podobnież w An
drychowie u Wojciecha Zawilskiego, w Białej u Józefa Bergera i Kar. Demskiego, w Bochni u Pawła Niedzielskiego, 
w Brodach u Neumanna Kornfelda, w Busku u aptekarza Piotra Nestorowicza, w Czerniowcach u Ign. Schnircha, i Th- 
Zachariasiewicza, w D em ibicy  u apt. Ferdynanda H erzogi, w Dohromilu u Ludw. Steleryka w Dynowie u aptekarza Fe
liksa Baranieckiego, w Gorlicach u Ign. Łukasiewieza, w Gurahumorze u Karola L aisera, w Jarosławiu  u Ign. Baja
na, w Jaśle u braci Podgórskich, w Kentach u aptekarza Joh. Jarschela, w Kołomei u 8. W ieselberga, w Komornie u a- 
ptekarza Aleks. Emperle, w Łańcucie u Ant. Swobody, we Lwowie u aptek .rza Franciszka Tomanka, u A. Czyrniańskie- 
go, w Lisku  u Adama Borejko, w M yślen icach  u Jac. Dziegielowskiego, w NeumctrkU  u Karola Laura, w Przemyślu u 
Edw. M achalskiego, w Przeworsku u aptekarza F ra-e . Kuhna, w Rzeszowie u Ign. Schaittera, w Samborze u J. Rosen- 
heim a, w Sadagurze u apt. Aleksandra G rabowitza, w Sanoku u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u  Jana  Kownackiego, 1 
w Sniatynie u Marcellego Niemczewskiego, w Stanisławowie u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tar
nopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwarca i H eineza, w Wieliczce u F . Charskiego, w Zaleszczykach u J- 
Kodrębskiego i spó łk i, w Złoczowie u A. Gottwalda.

Durch alle Buchhandlungen ist zu beziehen:

KALENDER
flir den

mm

i  H U f f B
a u f  d a s  J a h r  185t t

JA H R B U C H
der Fortschritte im Gebiete des gesammten Berg - und 

Huttenwesens.

und praktisches Hfilfs - und Notizbuch fflr Berg - und Hfit- 
tenleute und D ie , welche es werden w ollen, ffir Berg- 

werksbesitzer, u. s. w.
V .  J a l i r g a n g *

Preis 1 V3 T hlr. ohne Stempel.
Um neu eintretenden Abonnenten die Móglichkeit zu 

bieten, sich in Besitz der wesentlichsten Theile der frfl- 
heren 4 Jahrgange des Kalenders, welche wichtige, theils 
technische, theils statistische Arbeiten enthalten, zu setzen, 
und dereń Anschaffung zu erleichtern, hat die Verlags- 
handlung von denselben besondere A bdrflcke, un łer dem 
T ite l: Jahrbuch f i ir  den B erg - und H iilten- 
ntann veranstaltet, welche h, 20 sgr. pr. Jahrgang in 
obiger Buchhandlungen zu haben sind.

V erlag von Otto S pam er in Leipzig.

C i s u )  K u n d m a c h u n g .  ( 5- 6)
Von Seite des k. k Feldzeugmeister Erzherzog Ludwig 

Feld-Artillerie-Regimenfs N. 2 werden nm Diensttag den 
2 7. und Frcitag den 3 Oten November d. J . um l/a 1 0 
Uhr Vormittag8 auf dem Platze unterhalb des Kastels 
zu Krakau mehrere defektuose k. k. Dienstpferde an den 
Meistbiethenden veraussert. Wovon hiemit allgemein die 
Verlautbarung geschieht.

Krakau am 2 2 . November 1855.

Durch alle Buch - und Landkartenhandlungen ist zu ha
ben in Cracau bei . J u l i u s  W i l d t

F . H a n d tk e ’s  specielle Karte des Kriegsschan- 
platzes in Sud-Russland ( Nordkiiste des Schwar- 
zen Meeres) ,  mit Planen von li'ikolajcf. Cher- 
son, Kinburii und Otscliakoff, Odessa, 
Perekop. Grosstes Landkartenformat. 50 kr. Dabei 
inachen wir auf H andke’S so ausgezeichoete S p e z i al
lied Greiieral - K.arten dor K.riniiti,  des 
Kriegsscliauplatzes in Asien, der Plane 
von Ssewastopol, des A s o w s f l u M i  Meeres 
un die grossen Kartell von Klisslaild und des 
Schwarzen Meeres aufmerksam. ( i 5 i 8 )

S Z Y M K  i  L A K I E R K I
wraz

Z (ŁAŹNIĄ PAROWĄ
do realności pod L. 193 w g .  V I. na Kazimierzu obok 
mostu Podgórskiego położonćj, należące, są każdego czasu 
do wynajęcia, bliższa wiadomość w kamienicy przy ulicy 
Mikołajskiój pod L . 648 g. V . na dole. (1 5 1 2 -1 -6 )

Krakau am 2 8ten November 1855.

( 1538)  A n k iin d ig u n g . ( 1- 2)
Montag den 3. December 1. J . werden zu Zator Vor- 

mittags 10 Uhr, 15 Stfick k. k. Fuhrwesens - Zugpferde 
v an den Meistbiethenden im Licitations W ege veraussert. 

cie w y j a ś n i a j ą c e  przesłać do ces. król. W ładzy obwodowćj J  Wovon die allgemeine Verlautbarung geschieht.
w Rzeszowie, za pośrednictwem swojćj przełożonćj władzy, j —  «»*— v  ■ ------
jeżeli zaś nie zostają jeszcze w służbie publicznćj, za p o -! 
średnictwem swojćj W ładzy obwodowćj, najdalćj w cztery1 
tygodnie po 3 ciem zamieszczeniu tego obwieszczenia w Ga
zecie; a nadto wykazać się.

a ) z miejsca urodzenia, wieku, stanu, religii,
b ) z odbytych nauk, . . . .
c) ze znajomoś. i języka niemieckiego i polskieg0)
d) z p o s t j jw a n ia  swego politycznego^m orainego, 

o t^hc;

!  es §  e  r  a  t  y .
Z  Sekrełaryatu Dyrekcyi Towar z. P rzyj. 

Sztuk pięknych w Krakowie.
e) z dotychczasowego zatrudnienia swego i służby, a to ’ "praszać Szanownych pp. Ajen-

W  ten sposób i ż b y  ż a d e n  przeciąg czasu nie byi pominięty. X o J v i  ^  T m S ? *’n u  ^  “

Nakoniec mają wskazać, czy i w jakim  stopniu zostają 2 u. “ ' “ le ^  u naznaczony kowec p 2ź-
, -i • , , TT /  , „„wpo-o spokrewnieni luh aziernika b. r. jako termin do przesłania należności za

“ L ! f °  C- k< UrZędU °kręg g P ^ c y c , aby raczyli za te akcye, które już zostały sprze
dane, pieniądze w jak  najkrótszym czasie nadesłać, za
trzymując u siebie wszakże resztę niesprzedanych, ku 

szemu umieszczaniu.
Kraków d. 26 listopada 1855 r.

( l  5 3 2 - 1-3 ) W a lery  W ielo  g lo w  sh i Sekr. Dyr.

spowinowaceni
Rzeszów dnia 17 listopada 1855 r.

(1498) Kundmachung’. (2*3)
[N. 16331.] Zur Besetzung der bei dem k. k. Be

zirksamte in Tuchów Tarnower Kreises erledigten Be- 
zirksaktuarsstelle mit dem Jahresgehalte von 4 0 0  Gul- 
den M. wird hiemit der Konkurs ausgeschrieben.

Bewórber um eine diese Stelle haben ihre gehórig na piętro ^  Wieliczce pod N. 12  na górnym Rynku, 
instruirten Gesuche b ei der Tarnower k . k. Kreisbe- w którym dwa sklepy i kilka pokoi znajduje się, je s t do 
hórde mit e s 1 rer vorgesetzten Behórde, und wenn sie wynajęcia, bliiS2e szczegóły, dowiedzieć się można w tym 
noch m ebt in ollentlichen Diensten stehen, m ittelst der samym domu. ( 1 5 0 9 - 3 )

Antoni Kłobukowskt Redaktor odpowicdsiniiiy

^  l ) O M  m u r o w a n y
p ł . r r w  —  _ _ _  V

W  handlu Jana Bi edy
p rzy  u licy G rodzk iej pod liczba 8 4 /5  

jest główny skład ‘

Drożdży prasowanych
c. k. uprzywilejowaućj fabryki

J ó z e fa  N e w n e y e r a
. c. k. nadwornego liwei inta w Wiedniu

Codziennie świe y transport tychże 
drożdży nadchodzi.

Wiener-PFesshefe
aus der ^  ^  Ifindeshef. Presshefc - Fabrick 

eo n  J o s e f  N e u m e y e r
k. k. Hof-Liefcranten in W ien

Haupt - Niederlage bei Johann Breda
Krakau Grodzkaer-Gasse N. 84/5 W  sobotę d i a • u

^  Se„d„„g e» der frischen Hefe kommen *  *
(1 2 8 0 ) lagi ich an._____________ ( 7 - 1 2 )  I aktach przez 8. Camorano. muzyka Donizettego.

WYROBY NASZE 
s t e a r y n o w e  1 m y d ł o

dotychczas
za nąjpierwszy produkt w  całej Europie uznany,

co do białości, równego, długiego palenia, od wszystkich 
podobnych fabrykantów odznaczające się w handlu K a  ‘ 
rola H errm ann  w Krakowie, któren główny SKIA P 
na Kraków utrzymuje po następujących cenach od Ig0 
października r. b. sprzedawane będą:
Świece stearynowe stołowe za 1 funt wagi wiedefi-

s k i ć j ..................................   54 kr.
„ „ kościelne „ B z}r< j  —  „

„ latarkowe 2 9 sztuk. . . „ 1 —  » 
v vi belwederskie za 1 f. celny 2 8 */a

łuta w iedeńsk iego ...................... 46 s
Mydła 1 funt wagi polskićj...........................................  »
Osoby kupujące 50 funt. naraz otrzymają oprócz tego raba1-
C. k. wyłącznie uprzywilejowana fabryka świec 
( 1 3 4 4 ) Millyego tow. a \c . w  Wiedniu. ( 5 - 6)

i i  R m i o n i c H  ^0fl L 341 Przy ulicy Szewski^namieuî  ̂jest, wolnśj ręki d/sprzedanifl,
bliższa w i a d o m o ś ć  tamże. (1 4 2 4 —4)

C. k. Teatr polski w Krakowie.
We  C zw artek dnia 29 listopada drugie gościnne wy* 

•tąp ien ie  pani z lm ę fc  Aszperger, artystk i dram..tyc*' 
k o b i e t  czyli H a l k a  o  m l -

omC w 8 aktach z francuskiego pp. Scribe 
i Legouv , przez J .  N. Kamińskiego przełożona.

Jp’ , ^ea*r niemiecki w Krakowie.
3<̂ ŝtoPa<la po raz pierwszy WarkoC* 

Gutzkowa' ISt0ryCZaa komedy» w pięciu aktach prze*

ty 0  
3cb

S P O S T R Z E Ź E N IA M E jraO R O L O G lC Z N E
i Wy*. b « .L  . .

-  i-a Iw lin. pSr j s t *c w a y e ts .  
i \ i \  p r* . j p*0łm jpowietrs* 

| ®  jo, R6wu».jS6i’nmar*| WJtłfWdR* 
2 7* ~2 32 A’r54 r fZ  

- ' 1 0  8 2 4  5 2  ! —

IćierieMśk 1 Stan
i satciaaie wiatru : n i e b

6 8 2 5  0 8  ! - f .

8 3
91
88

pł. zachodni słaby |
średni 1

* Izpn. » ” I

pochmurno

Zjawiska
napowietrzne

śnieg

Zmiana oiepł* 
w ciągu dni*

od

w llrakurai Czmq.

OO
*orH

I

do

Ktoby potrzebował 10 ,000 fl. CM. a miał do wy
puszczenia w zastaw Folwarczek na 3— 4 1st o % __ 1
mih od Krakowa lub Lwowa odległy z 60— 80 mo'rgo* 
gruntu, ogrodem, dobrćm i wygodnćm pomieszkaniem, za
budowaniami gospodarskiemi w niezłym stanie niech si« 
zgłosi listem franco do Dr. Praw Dominika Gobarzewskie- j 
go we Lwowie przy ulicy Halickićj N. 454 . (1 5 8 7 -1 -3 )

P I E R W S Z Y
medyczno-chirurgiczny i gimnastyczno- 

ortopedyczny

pod kierunkiem

Med. i Chir. Dra Melichera 
w  W i e d n i u

n a A ltservo rsta d t, A dlergasse L  1 6 6 .
W  odpowiedzi na liczne zgłaszania, zawiadamiam Sza

nowną Publiczność, że trudniąc się* z najpoiądańszyu1 
skutkiem od la t wielu, leczeniem każdego wieku chorycb; 
na wadliwość klatki piersiow ćj, duszność, skłonność d° 
suchot, wrzody na płucach, nabrzmienie organów trze
wiowych, szkrofuły, angielską chorobę, błędnicę, krwawy 
kaszel, krwotoki, rozmaite cierpienia hemoroidalne, reu
matyzm, podagrę, epilepsyą, hipokondryą, histeryą, 0- 
s ła b i e n ie ,  sparaliżowania i słabości nerwowe, w óle, k i ł / '  
w s z e lk ie  w rz o d y , w a d ę  s łu c h u  i m o w y , ułomności, skur
czenie rąk , palców, goleni i nóg , sztywność członków- 
ściągnienie muszkułów, kulawiznę i inne niedołężnośc' 
cielesne, zajmuje się bezpośrednim nadzorem zakładu 
oraz czynnym współpielęgnowaniem chorycb. W zakła
dzie samym znaleść mogą chorzy opiekę i pomoc lekarska*

Godzina ordynacyi codzień o 4tćj po południu na Alt- 
servorstadt Kasserngasse L. 9 6. ( 1 4  6 4 -2 - 6)

OtapHńdki Antoni rz^dsea drukarni-


